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Pozory parlamentaryzmu 


Z początkiem Stycznia skończą się ierje 
świąteczne. Komisja budżetowa wcześniej, 
plenum Sejmu trochę później zaczną znowu 
obrady. Zdawałoby się, że wszystko w po- 
rządku: młyn parlamentarny miele zlarno, 
które mu rząd w formie różnych przedłożeń 
podsypuje. W rzeczywistości jednak jest to 
robota, którą Niemcy nazywają „leerlaufen*: 
młyn huczy, kamienie rozcierają powiec- 
irze, a z pod nich sypie się zwyczajna plewa. 

Stan ten trwa z większem lub mniejszem 
nasileniem od maja 1926. Odkąd Sejm, uchwa- 
lit pierwszemu rządowi pomajowemu nie- 
ograniczone prawie pełnomocnictwa i odkąd 
cofał się względnie uniemożliwiano mu kon- 
trolę nad wyzyskaniem tych pełnomocnictw, 
Sejm zeszedł do roli zbędnego, załedwie tole- 
rowanego czynnika. Dawno już Sejm nie jest 
tem, czem wedle konstytucji być powinien. 
Z trudem, wśród przeszkód uchwala budżet 
i jakie takie ustawy, a pozatem rola jego jest 
żadna: nawet zwoływanie go i danie mu cza- 
su na obrady wyszły poza lego wolę. 

Jeżeli tedy rola Sejmu jako ciała ustawo- 
dąwczego spadła prawie do zera, to tem wię- 
Daj jeszcze zmalała jego rola jako czynnika 
kontrolnego. Pawiedzieliśmy, że Sejm uchwała 
budżeś, jak jednak jest on wykonywany i czy 
Sejm ma władzę wgłądnąć w to wykongnie? 
Przez szereg dni grudniowych prowadziła się 
namiętną dyskusję nad znaną sprawą przekro- 
czeń budżetowych, wynoszących jakie 20% 
całego budżetu. I co z te] dyskusji wynikło? 
Przyrzeczenia i usprawiedliwienia: pierw- 


EMIL HAECKER 


Laureat „Pokrakowa” 


KONKURS DRAMATYCZNY TEATRU 
IM. J. SŁOWACKIEGO 
<-> 
(Dokończenie) 

Nazwisko autora „Niespodzianki“ po otwarciu 
koperty stało się niespodzianką dla sądu konkur- 
sawego, przedtem zaś żadnemu z członków sądu 
nle bylo znane, natomiast z nazwiskami autorów 
„Samuela Zborowskiego” i „Przedświtów" rzecz 
miala się wręcz przeciwnie. 

„SAMUEL ZBOROWSKI" 

Dramat historyczny „Samuel Zborowski” jest 
sztuką bardzo słabą, rozwleklą i nudną. Drama- 
tyczna budowa iej sztuki Jest wadliwa i niekon- 
sekwentna. Jest ona skonstruowana, jak trafnie 
się wyraził p. prof. Folkierski, na złamanej osi. 
Mianowicje zagadnienie walki między ideą pañ- 
stwową a warcholstwer jest tak przedstawione, 
że Qryzelda Balorówna, żona Zamojskiego, ro- 
mansuje z pięknym i bohaterskim Zborowskim, 
Zamojski zatem, rozkazując uciąć głowę zbrodni- 
czemu warchołowi, działa z pobudek osobistych, 
jako zdradzony małżonek. Pomijając już fakt, że 
ów romans jest zupełnie zmyślony i w źródłach 
historycznych niema ani cienia pozoru. któryby 
mógł uzasadnić jego prawdziwość lub bodaj praw- 
dopodokleństwo, to iakle zdegradowanie postaci 
Zamojskiego z przedstawiciela idei państwowej 
na mściwego rogacza i przedstawienie stracenia 
Zborowskiego jake aktu prywaty jest zohydze- 
niem idei państwowei i zloryfikacją anarchii. — 
Wtem ni stąd ni zowąd w ostatniej scenie — bea 
Żadnego umoiywowania w całej akcji sztuki — 
następuje gloryfikacia idei państwowej w sposób 
dydaktyczny, a nie dramatyczny, nl przypiął ni 


szych dotychczas nie dotrzymano, drugie ni- 
kogo nie przekonały. Dotąd bowiem mimo 
przyrzeczeń p. Bartla nie wniesiona przedło- 
żenia o kredytach dodatkowych, co do któ- 
rych p. Bartel dał wiązące przyrzeczenie 
wprawdzie bez wiązania się terminem, każdy 
jednak pojmie, że nikt nle myślał a terminie — 
w maju. Usprawiedliwienia, które słyszeliśmy, 
były widocznie obliczone albo na małych du- 
chem albo na słabych fizycznie — zresztą nikt 
nie ma pewności, czy usprawiedliwienia za 
przeszłość przeszkodziły rządowi w zrobie- 
niu tegosamego w teraźniejszości i w najbliż- 
szej przyszłości. 

Nie ma więc Sejm możności ustawodawczej 
i kontrolnej, nie może też w praktyce zastoso- 
wać własnej inicjatywy, o czem pouczyła 
nas bistorja z usiłowaną zmianą dekretu sąda- 
wego. Cóż więc Sejmowi z pełni jego praw 
pozostało? Czy można uważać prawo do ga- 
dania, z którego władza wykonawcza nic so- 
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ble nia robi, za wystarczającą demonstrację 
prawa bez poczucia praktycznego jej wyko- 
nania? Bez tego ostatniego Scjm staje się na- 
prawdę terkocącym młynem, który robi dużo 
hałasu, ale z tego mąki niema i być nie może. 

Rząd wobec Sejmu jest „w porządku”, mó- 
wiąc stylem warszawskim. Ca bowiem clee- 
cie więcej? Rząd w terminie rozpisał nowe 
wybory, rząd w terminie zwołał plerwszą se- 
sję, rząd znowu w terminie zwołał sesję zw 
czajną tj. budżetową — nie można twierdzić, 
żeby rząd choć o włos przekroczył przepisy: 
przeciwnie — litery ich trzyma się ściśle. To 
jednak nie wystarcza tym, którzy w literze 
widzą zabijanie ducha. Całe nastawienie nic- 
tylko rządu obecnego, ale całego systemu po- 
majowego jest jednym, w różnych odmianach, 
zrzechem przeciw duchowi demokracji, repre- 
zentowanej przez przedstawicielstwo Iudow 
jakiem w wyniku demokratycznej konstytuc 
powinien być Sejm, a w rzeczywistości jest 
karykaturą demokracji, wyzwaniem parlamen- 
taryzmu, zrobieniem szopki z wszystkiego, cu 
lud w Polsce i dla Polski wywalczył. 


Artylerja hiszpańska przeciw dyktatorowi 


Jak z Hiszpanii donoszą. w szkołe artyleryi- 
skiej w Segawii wybuchly rozruchy. Uczniowie 
tej szkoły, którzy po ukończeniu studjów zostali 
mianowani oficerami, urządzili ucztę pożegnalną, 
na której wygłaszali „huntownicze* mowy prze- 
ciw dyktatorowi Prima de Riverze. Za karę zo- 
stało 14 z tych oficerów zasądzonych na więzie- 
mie, trzech zaś wydalono z armji. Na wiadomość 
© tem inne szkoły artylecji, między innemi w Sa- 
ragosie, urządziły zgromadzenia protestacy|ne. 


4 Jest to dalszy ciąz walki, którą artylerja od 2 lat 


przylatal. Tej opinii o „Samuelu Zborowskim* da- | 


łem wyraz w mojej ocenie pisemnej, jakoteż ust- 
nie na posiedzeniu sądu konkursowego, w zupel- 
nej zgodzie z epinją p. rektora Kallenbacha i p. 
prof. Folkierskiego. a 

zwolennika miała ta sztuka właściwie tylko w 
p. drze Chwistku, a p. dr. Świątek starał się, u- 
znając podniesicne zarzuty zasadnicze, przeciw- 
stawić im pewne zalety sztuki, jak poprawny ję- 
zyk, walory epiczne w jednej scenie, liryczne w 
innej. P. rektor Kallerbach oświadczył na to, że 
konkurs nie ma za zadanie nagradzać nieudałe 
próby i obstawał przy zdaniu odmownem, p. prol. 
Folkierski zaś wyrazil mniemanie, że można tę 
Sztukę odznaczyć dla jej zalet, ale nigdy nagro 
dzić z powodu jej zasadniczych wad. Ja byłem 
zupelnie tegosamego zdania, co p. rektor Kallen- 
bach, gdy jednak p. dr. Świątek wytoczył argu- 
ment, że nagroda konkursowa należy się nie sztu- 
ce bezwzględnie dobrej, lecz względnie lepszej 
od innych nadeslanych, uznałem, że istotnie „Sa- 
muel Zborowski" wyróżnia się z pośród nadesła- 
nej na konkurs makulatury, i zdecydowałem się 
ostatecznie głosować za przyznaniem drugiej na- 
grody tei sztuce. 

Nie bez znaczenia będzie zaznajomienie opinii 
publicznej z następującym faktem bardzo zna- 
młennym: W przeddzień pierwszego posiedzenia 
Sądu konkursowego p. rektor Kallenhach otrzymał 
do domu Ilst anonimowy, pisany na maszynie, za- 
wiadamiający, że autorem „Samuela Zborowskie- 
go" jest p. Ferdynand Goetel. P. rektor Kallen- 
bach, który posiedzeniam sądu konkursowegu 
przewodniczył, na pierwszem posiedzeniu podaż 
ten list da naszej wiadomości. 

PASZKWIL NA „KRAKAUERÓW* 

Trzecią sztuką zaproponowaną (przez dyrekcję 
łeatru) do nagrody była farsa zutyiułowana 
„Przedświty”. Wystarczyło prze $ parę kai- 


| prowadzi przeciw dyktatorowi. Jen zdecydowa- 
ny jest na stłumienie rewolty zapomocą naiostrzej- 
szych zarządzeń. Zamierza on podobno znieść ar- 
tylerię jako samodzielną broń, a oddziały jej przy- 
dzielić do piechaty. 


Czas odnowić przedpłatę 


i na styczeń 


tek (mnie wystarczyła przeczylać spis osób), aże- 
by nie mieć żadnych watpliwości, że jej autorem 
jest, Adolf Nowaczyński. 

Pisana od początku do końca obrzydliwym żat- 
zgonem, czyli, jak ja go nazwałem, vołapuckicin. 
naszpikowanym strzępami zdań w różnych ob- 
cych (to znaczy: obcych autorowi) językach: nie- 
mieckim, francuskim, włoskim. angielskim, czes- 
kim, rosyjskim, włoskim i djabli wiedzą jakiin Je- 
szcze, któremi ten autor lubi się popisywać, nic- 
miłosiernie je kałecząc, — przypomniała mi nastę- 
pującą autentyczną anegdotę: Pewien klośny w 
świecie pisarz polityczny rosyjsko-żydowskiezn 
pochodzenia, obecnie od dlugiego szeregu lat na- 
turalizowany Francuz, raz tak sam o sobic pa- 
wiedzial: 

— ich spreche dreizehn Sprachen, alte jüdisch... 

Nowaczyńskiego francuszczyzna, czeszczyzna. 
czy polszczyzna roją slę od błędów językowycii, 
wyglądają każda z osobna na parodję, a razem 
zmieszane dają wstrętny bigos hultajski, okropny 
jakiś żargon. niemożliwy do stncharnza. 

W takim to volapucku napisana jest sztuka. kló- 
rą Adolf Nowaczyński oddawna zapowiadał pod 
tytułem „Wiosna Ludów w cichym zakątku”. Spe- 
cjalnie na konkiws zmienił ten tytul na „Przed- 
świty”. 

Tematem tej sztuki jest próba powstańcza w Kra- 
kowie i zbombandowanie Krakowa przez wojsko 
austriackie w kwietniu 1848 roku. To zderzenie 
listoryczne dostąrczyło aitarowi (znanemu aż na- 
| zbyt dobrze ze swych uczuć nienawiści do „Pa- 
| krakowa“ i „Krakauerów”) okazji do natrząsania 

się z Krakowa i ośmieszania jego mieszkańców, 

iego zaslużonych dla Ojczyzny postaci istorycz- 
nych, jego porywów wolnościowych, iego tragicz- 
nych nieszczęść dziejowych. Do napisana farsy 
wybrał sobie jako temat nie co innego, jeno wla- 
' śnie zbombardowanie Krakowa przez Austrjaków. 


Zasadnicze linje wojskowej polityki 
niemieckiej socjalnej demokracji 


Zarząd niemieckiej socjalnej demokraoli powo- | najważniejszych państwach, republika niemiecka 


łał komisję dla badania zagadnienia wojskowego. 
która teraz oglasza wynik swych prac, W sklad 
komisji wchodzil: Breitscheid, Crlspien, Dittmann 
(przewodniczący), Hnubach, Holtermann ł td. oraz 
maczelny redaktor „Vorwartsu" Stampiar, Ko- 
misja wchwaltla szereg tez, które zostaną przedło- 
żone Kongresowi partyjnemu w Magdeburgu, wy- 
znaczonemu na 10 marca 1929. Tezy są nasłępni- 
jące: 

T) Niemiecka partja socjałmo-demokratyczna od- 
rzuca wolnę jako środek w polityce. Żąda ona 
pokojowego rozwiązania wszystkich międzynaro- 
dowych zatargów przez obligatoryjne sądy roz- 
jemcze. demokratyzacji Ligi narodów i lej prze- 
kształcenia na prawdatwy instrument pokoju. Soc. 
dem. jest zdecydowana, stosownie do uchwal Kon 
gresu brukselskiego z sierpnia br. wywrzeć naj 
silniejszy nacisk, nie wyłączając środków rewu- 
cyłaych, na każdy rząd, któryby odmówił podda- 
nia się sądowi rozjemczomu i przystąpiłby do 


wojny. 

I) Jako członek Międzynarodówki socjalisty- 
cme) walczy niemiecka partja soc. dem. o zu- 
pełne rozbrojenie zapomocą umów międzystaro- 
dowych. Rozbrolenie będzie tytko wiedy służyło 
pokojowi, jeżeli nie będzie jednostronnem zobo- 
wiązaniem, jakie zwyciężonym w wojnie świato- 
wej nałożyli zwycięzcy. Tylko między równo- 
uprawnionemi narodami możliwy jest staly pokój. 
Rzeczypospolitej niemieckie] przypadła w udziale 
historyczna misja stanąć na czele walki o roz- 
brojenie międzynarodowe. Misję tę może tylko 
wtedy spełnić, jeżeli nie przekroczy narzuconych 
je] lednostromnie ograniczeń w zbrojeniach | jeżeli 
przez próby ich obełścia atlo tmicestwienia nie da 
imym państwom powodu albo pozoru do odrzu- 
cenia międzynarodowych umów rozbrojeniowych. 
dajac powody albo pozory do jeszcze silniejszych 
zbrojeń. Niemiecka nartja soc. dem. nie uznaje 
zobowiązania do wyozetmamia narzuconych repu- 
blice niemieckiej postanowień zbrojeniowych bez 
wzgędu na ich polityczną | wojskową celowość. 

IM) Naiskuteczniejsza ochrona republiki nije- 
mueckiej polega na niemieckie! polityce zagrani- 
cznej. skierowanej ku porozumieniu się narodów 
i utrzymaniu pokoju. Jednak polltyka siły impe- 
riallstycznych | faszystowskich państw grozi jesz- 
Cze kontrrewolucyjnemi interwencjami i nowemi 
wojnami. Niemcy mogą być nadużyłe jako teren 
przemarszu obcych wojsk i wbrew swej woli 
wciągnięte w krwawe zawiklanla. Dopóki te nie- 
bezpieczeństwa istnieją i dopóki nie zostaną usu- 


jest zmuszoną dla ochrony samostanowlania swe- 
go narodu utrzymywać siłę zbrojną. Ta może 
spelnić swe zadanie, jeżeli w swem myśleniu | 
czuciu związana jest z narodem | — w przeci- 
wieństwie do wszystkich militarystycznych ten- 
deacli, dążących do panowania wojska nad pań- 
stwem — podporządkuje się jaka służący czło- 
nek demokratycznej republice. Dla przeobrażenia 
Reichswehry w tym duchu stawią memiecka par- 
tia soc. dem. następujące żądania: 

D kontrola parlamentu nad wszystklami umo- 
wami zarządu wojskowego, 

2) żadnych subwencjl firmom prywatnym. któ- 
re pośrednio albo bezpośrednio służą nielegalnym 
zbrojeniom, 

3) zakaz karania ogłoszeń o nielegalnych zbra- 
Jeniach, 

4) ustawowe przepisy dla zabezpieczenia bez- 
partyjnej rekrutacji, 

5) usunięcie przywileła wykszłałcenia dla kor- 
pusu oficerskiego i ustawowe ustalenie minimal- 
nego kontyngentu oficerskiego z szerezów żoł- 
nierskich, 

6) zabezpieczenie praw obywałełskich żolnie- 
IZY, 

7) ochrona praw żołnierzy przez wybrać się 
mające przez nich reprezentacje ich interesów, 

8) desnokratyzacja prawa dyscyplinarnego ł wodl- 
skowego prawa karnega. 

9) republikańskie siły nauczycielskie i książki 
do nauczania, 

10) zakaz używania sil wojskowych w zatar- 
kach między kapitałem a pracą. 

IV) Niemiecka partja soc. dem. zwalcza coraz 
sHniej występujący zamiar wysokich wojskowych 
wszystkich krajów do odrzucenia międzynarodo= 
wych przeszkód w prowadzeniu wojny, które w 
tyslącletnim rozwoju stały się dobrem publicznem 
i zamiar prowadzenia w przyszłości wolen bez- 
względnie poza frontami wojskowemi prze- 
ciw ludności cywiinej. Niemiecka partja soc. dem. 
piętnuje ten harharzyński zamlar i żąda nowego 
utrwalenia prawa międzynarodowego w duchu 
ludzkości. W szczególności żąda zakazu wojny ga- 
zowej | używania bakcyli do celów wojennych. 

V) Żądania socjalistyczne mogą byś urzoczywi- 
stnłone tylko przez współne į energiczne usiłowa- 
nia zorganizowanych robołników, przez nieustanną 


| propagandę wśród robotników o przyczynach i 
| młebezpieczeństwach zbrojeń, przez wychowanie 


I nauczanie w duchu pokoju, aby przygotować tak- 


nięte przez rządy socjalistyczne, przynajmniej w | że moralne rozbrojenie i przez wzmożoną wałkę 
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Nieprzyjemny zapach ust 


działa odpychałąco. Brzydko zabarwiona zęby 
szpecą nafadniajszą nawet twarz. Wady ie 
dadzą alę gruniownie usunać jedynie przen 
codalanńs używanie wspaniale orzażwiającej, 
padnącaj panty dô zębów Chloradant. Jud 
po pźrokratnem użyciu, szczególnie przy 
pomocy spacjalnia dla (ZR celu anonstruowa- 
nej szczoieczki da zębów Chloradont ze 
ząbkowaną szczadiną, zaznacza się zbawienne 
działania ie] pasty. Gnijące między zębami, 
resztki potraw, zóstają gruntawnia uaunięte, 
addech staje się czysty, a zęby przyblerają 
alabaatrowo blaiy połysk. 


polityczną i gospodarczą prołełarjatu przeciw kla- 
sam posładającym aż do urzeczywlstnienia socja- 
Hizmu. 

Ostatecznym celem socjalizmu kest utworzeala 
społeczeństwa bez wyzysku | ucisku, a więc bez 
klas | bez walk klasowych; społeczeństwa bez dą- 
żenia do rozszerzenia obszarów wyzysku, a więc 
bez zbrojeń 1 wołen. 

Soclallzm Jest siłą, która przyniesie światu stały 
pokój. 


PERFIDJA „KURJERKA* 

Streszczenie powyższej uchwały podał wczoraj- 
szy „Kurierek" jako telegram swego korespondan- 
ta bertińskiego w sposób tak perfidny, Że zasłu- 
guje na najsurowsze potępienie. „Kurjerek" w swej 
głupiej — co sobie Niemcy z tego robią? — mie- 
nawiści do Niemiec przekręca dowolnie sons U~ 
chwały, imputując sociałistom niemieckim dążenie 
do dalszych zbrojeń itd. W ustępie 3, na który 
„Kaurjerek" dia udowodnienia swej napaści się po~ 
wołuje, est wyraźnie powiedziane, że „dopóki nie- 
bezpleczeństwa (ze strony imperialistycznych | fa- 
szystowskich państw) istnieją, Niemcy muszą u- 
trzymywać Siłę zbrolną — czy „Kurijerek" zaprze- 
czy, że takie państwa istnieją? „Kurierek* roz- 
myślnie lekceważy zasadniczy sens uchwały, który 
stwierdza wyraźnie, że „najskuteczniejsza ochrona 
republiki niemieckia| polega na niemieckiej polity- 
os zagranicznej, sklerowanej da porozumienia się 
| narodów i do utrzymania pokoju”, a więc jasno 
i wyraźnie stoi na gruncie polityki porozumienia 
i pacyfizmu — czy i to jest dowód „militarnego 
usposobienia" socjalistów niemieckich, lak twierdzi 
„Kurierek*P k 

A najważniejsza rzecz: uchwala powołnie się na 
kongres brukselska, który jasno i uroczyście pote- 
pił wojnę, stając ua gruncie Locarna, sądawniotwa 
rozjemczego i zupełnego rozbrojenia. O tem „Kur- 
jerek4 me musi wiedzieć, gdyż w polityce socjmii- 
| stycznej wogóle nle jest zorientowany, ale powi- 
nien mieć na tyle poczucia prawdy, aby nie peze- 
kręcać słów | me imputować jedynym wrogom 
wojny, lakimi są socjaliści niemieccy. rzeczy, któ- 
re nie poraz pierwszy zresztą ganią | potepiala. 


Wesoly temat | zabawny. nieprawdaż? śmiejcie się | „nasohaczył”. | co dziwniejsza, znalazły słę takie | 


krakauery! 

Ludność Krakowa w e. 1848 przedstawił tedy 
jako mieszaninę złożoną z przybłędów niemiec- 
kich, żydowskich, francuskich | djabe! wie, jakich 
jeszcze, słowem same _„krakanery", prawdziwy 
Polak, męczennik za Połskę, ukazany jest jeden: 
Albin Dunajewski, ale tego przedstawia autor ja- 
ko niekrakowiaka, lecz jako pochodzącegu z Ukra- 
iny, co jest Świadomem i tendencyinem zmyśle- 
niem. Zacny Ambroży Grabowski, księgarz i an- 
tykwiarz krakowski, zaslużony patriota, którezo 
pamiętniki tohną skramą nienawiścią do Austrji, 
zmiesławiony lest w farsia Nowaczyńskiego pod 
nazwą „antykwarz Ambroży“ jako „czarnożółty”, 
dako tagas Austriaków. Protesor Skobel, zasłużo- 
ny autor słynnej książki „O skażenin języka pol- 
skiego w Qalicji“, napisanej i wydanej w trzech 
serjach w ćwierć wieku później, przeniesiony jest 
w tym paszkwilu w rok 1848 i skarykawwowany 
nod nazwiskiem „profesor Spiessbiirger" jako idjo- 
ta. I tak dalej, i tak dalej, w tymsamym zuście ad 
początku do końca. Przyczem przemycone jest w 
tym odrażającym bigosie takie przedstawienie od- 
wróconej do góry nogami prawdy historycznej, że 
czynnikiem wołnościowym i sprawie polskiej przy- 
jaznym w r. 1848 byl ...panslawizm... 

Tak tedy „mapsioczył”. ile wlazta, na ..Krakau- 
erów“ i przysłał to właśnic do Krakowa na kon- 
kirs, aby mu krakauery zapłaciły za to. Że im 


OBRAZY MALARZY POLSKICH 


araz majtaśczą OPRAWĘ OBRAZÓW I FOTOGRAFJI 
poleca 


Pbne, Kraków, Rynek gl. I o mimra 


krakauery. 
MACHINACJE. 

Dyrekcja krakowskiego teatru mielskiego im. 
Słowackiego jak powszechnie wiadomo, znaśduje 
się od dłuższego czasu w ostrym zatargu z waT- 
szawskin Związkiem autorów dramatycznych. — 
Nie wchodzę tu w roztrząsanie, która stroma ma 
rację, to tutaj nie należy do rzeczy, dość że w kon- 
sekwencji Związek autorów dramatycznych kon- 
kurs dramatyczny teatru krakowskiego zbokoto- 
wal i żaden z jego członków nic na ten konkurs 
nie nadesłał — z wyjątkiem lednego jedynego No- 
waczyńskiego. Tego upragnionego wylątku ucze- 
pHa się dyrakcia teatru krakowskiego rękami i no- 
gami jak zbawienia. Nowaczyński był tym pożąda- 
nym atutem, który dyrekoja teatru krakowskiego 
spodziewu się wyzyskać w swej dalszej kampanii 
przeciw Związkowi autorów dramatycznych. 

A więc nagrodzić Nawaczyńskiego za wszelką 
cenę, choćby za cenę zbezczeszczenia Krakowa! 

Okazały slę jednak w tym względzie trudności, 
które dyrekcja teziru postarala się usunąć sposo- 
bem bardzo prostym, chociaż krętym i grzeforso- 
wać swój pomysł per fas et nefas, 


SKĄD WZIAŁ SIĘ P. PROF. FOLKIERSKI? 

Za nagrodzeniem Nowaczyńskiego nie było w 
sądzie konknrsowym większości. Sąd konkursowy 
składał się z ośmiu członków. Z tych pp. rektor 
Kallenbach. red. dr. Beaupre, prof. dr. Chwistek 
i red. Haccker z odruzą adrzucii pomysł! nagro- 
dzenża obrzydłiweyo paszkwilu i nie dali się na- 
mówić do poparcia przechytrzonego planu dyrek- 
cìi teatru, uważając go za niegodny. Za nagrodą 
dle paszkwiłanta hyli w sądzie konkursowym tyi- 
ko członkowie dyrekcji teatru: pp. dyrektor Nowa- 
kowski, jego sekretarz dr. Świątek związany z 
mmi p. reżyser Sosnowski, oraz p. prof. Jachi- 


mecki. A więc cztery głosy przeciw czterem. — 
Równość złosów, co wedle powszechnie przyię- 
tych zwyczajów oznacza odrzucenie propozycii. 

Aby sztucznie stworzyć większość dla pażzkwi- 
lanta, dyrekcja teatru cichcem „kooptowała" do 
jury p. prof. Volklersklego, partylnika endeckiego. 
politycznego przyjaciela Nowaczyńskiego. .Koop- 
| towała” zo wyraźnie i wyłącznie w oełu stworze- 
nia większości za paszkwilantem. 

Zapamocą tej sztuczki zmienił się stosunek Zło- 
sów: pięć przeciw czterem. Większość gotowa i 
nłecł soble teraz wytaczają argumenty, iakle 
chcą, wszystko na nic, — większość spraparowa- 
na. 


KORESPONDENCJA Z NOWACZYŃSKIM. 


Jednakowoż dyrekcja teatru, mimo pewności 
siebie, jakiej nabrała po zabezpieczeniu sobie cy- 
frowej większości, czuła, że ten „łiglik" jest prze- 
oke nieco przesolony, meco za bezczelny, grożący 
skandalem. Postanowiono trochę ułagodzić mniej- 
szość członków fury i ogromną większość opiui 
publicznej. 

Nie wiem, czy listównia, czy też ustnie podczas 
parodziowego pobytu Nowaczyńskiego w Krako- 
wie. ostrzeżono go, że członkowie jury znający 
listorję i literaturę starego Krakowa, jak p. rektor 
Kadlenbach, p. red. dr. Beaupre ł ja, są oburzeni na 
zmiesławienie zacnego i zasłużonego patrioty Am- 
brożego Grabowskiego, którego dwaj wnukowie, 
Stanisław i Tadeusz Estrolcherowie. sa obecna 
profesorami Uniwersytetu Jagiellońskiego. Wyper- 
swsedowano mu, że to narobi zbyt dużo złaj krwi. 
Nowaczyński dal się skdomić do małego „ustep- 
stwa” i nadesłał do sądu konkursowego list, w któ- 
rym obiecuje zmienić imlę Ambroży na „Całdenty". 

Jest to chyba unikat w dziejach konkursów lite- 
ruckich, unikat wprost zadziwiający swą btezczel- 
nością. 


„NÀ PRZOD“ — Nr. 300 Poniedziałek 31 grudnia 1928 


Przed upadkiem Poincarćgo? 


Horyzont p. Rajmunda Poincarego zaciemnia się 
coraz silniej. Dużo jest powodów przemawiającycii 
za tem, że rządy jego kończą się, najważni 
jest jednak ten, że Francia nie znosi rządu, który 
już trzeci rok jest u steru. Tak długotrwałego rza- 
du nie zaznała jeszcze trzecia republika, nic też 
dziwnego, że niecierpliwi następcy i kandydaci na 
następców szukają okazji, aby rząd obalić. 

Sam Poincare, iak głoszą jego przyjaciele, jest 
zmęczony i chętmie pozbyłby stę ciężaru władzy. 
| w tem niema nic dziwnego; człowiek 60 kilkule- 
ini. kdkakrotny promier, były prezydent republiki, 
a mrzytem wzięty i wysoko opłacany adwokat — 
wszystko to nawet dla „upartego Lotaryfńiczyka" 
trochę za wiele. I on ze swej strony szuka okazii 
do „pięknego odejścia” i znalazł je obecnie w dro- 
htrym zatargi o podwyższenie djet poselskich. 

Rozumie się, że mikt nie wierzy, aby akurat ta 
sprawa stala się przyczyną dymisji Poincarego; 
przyczyny są glębsze i poważniejsze, sięgające 
kilku miesięcy wstecz, ti. czasu utworzenia obec- 
nego rządu. Po rozbiciu się wskutek uchwały ra- 
dykalów w Angers większości „jedności narodo- 
wej” : przejściu radykałów do opozycji, Poincare 
utworzył rząd oparty na większości prawicowo- 
centrowej, w której wybitny reakcjonista Louis 
Marin odgrywa najwybitniejszą rolę. Poincare 
sam daleki jest od radykalizmu, jest on wybitnym 
i typowym oportunistą, który umie nastawić poły 
płaszcza w kierunku wiatru, mimo to nie cznie się 
dobrze w roli wykonawcy woti reakcji, nie jest 
inu swojsko popierać takie sprawy, jak przelama- 
nie ustawy!'o rozdziale kościoła od państwa. 

W dodatku Poincare, mimo że grumtfownie zmie- 
nil swe stanowiska w polityce zagranicznej w ogól- 
ności a wobec Niemiec w szczególności, wie może 
w zupełności przekonać siebie samego, ti. zapom- 
nieć, że jest „Poincare de guerre“ — Poaincarem, 
który wziął wybitny udział w wywołaniu woimy, 
który po zwycięstwie był najzacieklejszym wro- 
giem pokonanego sąsiada, który w 1923 omal nie 
wywołał nowej wojny przez okupację Zagłębia 
Ruhry. Teraz Poincare, zmuszony całokształtem 
polityki światowej i kłopotami finausowemi — 
mmo stabilizacji waluty — Francji, oddał kierow- 
nietwo polityki zagranicznej Briandowi z koniecz- 
rości, ponieważ wie, że ogromna większość oginii 
Jego kraju jest za polityką pokojową, za współży- 
ciem z Niemcami. 

Zarówno więc w polityce wewnętrzmej jak i ze- 
wnętrznej plany jego, ulubione jego teorie i met 
dy doznały fiaska. Nic dziwnego, że to go zniechę- 
ca, że chce się wsunąć. Z chwilą. gdy to się stanie, 
zniknie z wiłowni czynny polityk, jeden — mimo 
błędów — z największych, jakich wydała Francia 
ostatnich 30 lat. Cokołwick historja o nim powie, 
jednego mu nie odmówi, mianowicie że był czło- 


DANTE I NOWACZYŃSKI. 

Ten list Nowaczyńskiego nie zdolal jednak wply- 

nąć ną zmianę stanowiska cziereci człanków jury. 
| Ja oświadczylem, że zmiana imienia Ambroży na 
Gialdenty nie wystarcza, że w konsekwencji hr. 
Adama trzebaby zmienić na hr. Alfcsrsa, akclę 
przenieść z Krakowa do Kłaja, z roku 1848 ua rok 
dajmy na to 1881, oraz uprosić p. prof. Jąchimec- 
kiego, żeby do sztuki tey skomponował muzykę 
operetkową, od czego się atoli p. prof. Jaciimecki 
solenme wyma wiał. 

Usiłowano nas tedy przekonać. że „Przedświty” 
Są bardzo wesołą sztuką (p. dr. Beaupre twierdził, 
że rozlażącą się i nudną), godną Arystofanesa (ża 
powiedziałem na to: Arystofanełesa), że przynosi 
oma tak rzadki w naszej literaturze teatralnej 
śmieci, a Śmiech uświęca wszystko. Zdania tego 
byli pp. Nowakowski, Świątek, Folkierski i Jachi- 
mecki i pozostali głuchym: na wywody pp. rekto- 
ra Kallenbacira, red. dra Beauprego, dra Chwist- 
ka i moje, że są jednak rzeczy. z którycli się śmiać 
nie można, że nie można się śmiać z nieszczęść 
Ojczyzny, ze zdławienia powstania w  potokach 
krwi, ze zbomhardowania Krakowa. 

P. dr. Świątek zaklmał nas. żebyśmy tego nie 
brali tak serjo, i zapewniał uroczyście, że język 
Nowaczyńskiego się odpowiednio poprawi, że re- 
żyserja zapomocą retuszu potrafi ośinieszenie pa- 
triotów i natrząsanie się z Krakowa przerobić na 
— apoteozę 

Ja na to adezwałem się: 

— Widzieliśmy juž taki 
tysiącach”... 

Ale koroną wszystkiego, na co się zdobyła 
„większość“, by! następujący moment: 

P. Fołklerski, profesor romanistyki na Uuiwersy- 
tecie Jagiellońskim, wyciągną! z kieszeni przynie- 
słomą z sobą kartkę papieru (wszystko było ukar- 
towane zgóry) i przeczytał z mej wytotowane z 


„retusz* w „Dwunastu 


I 


wiekiem nawskróś uczciwym, że robil politykę w 
najlepszej wierze, że ona właśnie jest najlepszą dla 
Francji. Czy te zalety wystarczą jednak dla męża 
stanu, dla obmycia go z wielu win, jakie wobec 
swego kraju i całej ludzkości popełnił? 

Z wieściami o ustąpieniu Poincarego staje się 
aktualną kwestja iego następstwa. Na pierwszy 
plan wysuwa się nazwisko Brianda, który w ta- 
kim razie po raz 13 objątby kierowmictwo rządu. 
Przyjaciele jego wątpią jednak, czy zechce on 
wziąść na siebie ten ciężar, tembardziej że — po- 
za polityką zagraniczną — ludzie nie mają wiel- 
kiego do niego zaufania. Mówią też o premierze 
„gospodarczym“, a jako takich wymieniałą Lou- 
cheura t ministra skarbu Cherona. 


2 Polonji amerykańskiej 


NIEPOPULARNOŚĆ BISKUPÓW A BAŁAMUC- 
TWA PRASY KLERYKALNEJ. 

Qnegdaj podawaliśmy za agencją telegraficzną 
wiadomość a przykrym zawodzie na gwiazdkę, 
którego doznali dwaj księża z parafii polskiej Św. 
Kazimierza w Chicago. gdyż bandyci przemocą 
odebrali im plon kołekty świątecznej w kwocie 4 
tysięcy dolarów. Paraijante polscy w Ameryce, 
jak już widać z tej cyfry szczedrobliwie lożą na 
kier j na potrzeby kościekne, chociaż kościoły ka- 
tolickie w Ameryce są przepisane na własność bi- 
skupów, a ci są przeważnie Niemcami i Hlandczy- 
kami, niechętnie usposobionytni dla polskości. 
Fakt ten tworzy pewną bolączkę, nurtującą wśród 
Polonii amerykańskiej... Na tem tle powstal był i 
znany rozłam wyznaniowy wśród emigracji pol- 
skiej, który się wyraził w utworzeniu Kościoła 
narodowego. Kościół ten bowiem uniezałeżnił się 
od obcych biskupów i wytworzył własną hierar- 
chje. Widocznie, że Kościół narodowy zyskuje sœ- 
bie coraz więcej wyznawców, skoro prasa klery- 
kalna zaczęła wpierać w swoich potułnych czyteł- 
ników, iż majątki parafij rzymsko-katolickich by- 
naimniej nie mależą do biskupów, lecz są własno- 
ścią calego Kaścioła katolickiego i tylko zarządza- 
nie tem współnem dobrem spoczywa w rękach 
poszczególnych biskupów. W tym sensie wysta- 
piły z artykułem i milwauckie „Nowiny Polskie", 
dowodząc, Że tylko odszczepieńcy ! bezbożnicy 
twierdzą, jakoby biskupi mieli coś wspólnego z 
majątkami, pachodzącemi z ofiar katctików pol- 
skich. 

Ale ignorancja, czy świadome okłamywanie czy- 
telmków przez prasę kłerykatną, zdemaskowane | 
zostało rychło. Drugie pismo miejscowe — „Dzien- 
mk Polski“ zwrócił się o wyjaśnienia do głośnego 
po ostatnim zjeździe klerykałów polskich księdza 


„Boskiej Komedii" Dantego słowa: „Pape, salan, 
aleppe". twierdząc, ża nietylko Nowaczyński. ale 
iakże Dante pisał w żargonie, że taksamo Rabe- 
lais i Molier pisali swoje dzieła w volapiioku. 

Oczywiście, nawet uczonemu prciesorowi nie 
uwierzyliśmy, że „Boska Komedja" jest pisana w 
żargonie. ami że Rabelais i Molier byli autorami 
żargonowymi, że co innego jakieś jedna żartobliwe 
miejsce, utwór żargonowy, jakim 
jest p: skiego od początku do 
końca. 


Nie przekonał nas tedy nawet Dantes nie pomo- 
gly pałetyczne zaklęcia do nas skierowane. 
pozostała więc tylko naga cyfra, celowo zgóry do- 
brana, 


TYLKO „GŁOS NARODU"... 


Już na pierwszem posiedzeniu sadu kamśurso- 
wego wobec takiego za kulisami ukartowarego 
stanu rzeczy oświadczyłem, że przedstawię calą 
sprawę opinii publicznej. P. rektor Kallenbach do- 
dał: 

— Ja także. 

Wywołało to konsternację. Zaklinano mnie. że- 
bym od mego zamiaru odstąpił. Odpawiedzialem, 
że p. prof. Folkierski wyraźnie powiedział, iż 
skandal jest pożądany. Moja nieustępliwość wpra- 
wiła dyrekcię teatru w zakłopotanie. 

— No tak, pan ma dzionnik do dyspozycji. 
dr. Beaupre także... no ale „Kurier”. 


- Pan 
acli co ten 


Nowaczyński wypisywał na Marjana Dąbrow- 
skiego... no tak, pazostanie nam iyłko „Głos Na- 
rodu"... 


I tak się też stało. 

KOŃCOWY SKANDAL. 

Przed głosowaniem nad trzema proponowane- 
mi do nagrody sztukami zgłosi] p. dr. Świąłek 
wniosek, ażeby pierwszą nagrode zmniejszyć z 5 
na 4 tysiące złotych, a dwie dalsze nagrody zrów- 


| urządza miastu taki „psi Eigiet", 


A 
Rentgenolog Dr JULIAN CHUDYK 
Kraków, Wiślna 3. 

Zmieni! Nr. telefonu na Nr. 1726 (umieszczony w na- 
wym spisie abonentów). 
< 


Kruszki. Ten, oczywiście, musiał przyznać, że iuż 
na koncyljum Baltimorskiem w r. 1866 ustalono. 
że wszystkie kościoły i wszelkie majątki kościelne 
należą do właściwego biskupa, oraz, że podobna 
uchwała, mocą której biskup stawał się właścicie- 
lem kościołów w obrębie swej diecezji, powtórzo- 
nę została na synodzie biskupim w Baltimore w r. 
1884. 

W Stanach Zjednoczanycii państwo Stoi na ubo- 
czu od spraw kościelnych; sami wyznawcy jakiejś 
religii muszą dbać o potrzeby materialne swojego 
wyznania. W tych warunkach musi być dokładnie 
określony tytuł własności. I biskupi przeparli. że 
cały dobytek kościelny został na władzę biskupią 
pezepisany. 

W odpowiedzi na bałamuctwa  polsko-amery- 
kańskie| prasy klerykałnej pisze nowojorski „Na- 
wy Świat” 

„Zdaje się, że to orzeczenie fachowca (księdza 
Kruszki) raz na zawsze zamknie wszelkie argu- 
mentowanie na ten temat i przekona wiernych, iż 
wznosząc wspamiałe świątynie, szkoły, plebanie | 
sierocińce, zrzekają się równocześnie wszelkicli 
praw do tego majątku. Lepiej prawdę wiedzieć, 
niż się łudzić. Każdy człowiek ma prawo do T% 


| bienia prezentów. komu się mu żywnie podoba. — 


wolno tedy Polakom robić podarunki biskupom 
obcym, ale niechże to czynią Świadomie t niecli 
nawet na chwilę me przypuszczają, że kościól, 
czy hala parafjalna do mich należą. 

Przywilejem ich jest przedewszystkiem stałe 
spłacamie olbrzymich długów, jakiemi obciążone 
są majątki kościelne, przeważnie ponad połowę 
wartości Jeżeli zaś zdarzy się tui ówdzie, że uda 
się parafjanom spłacić dług po kilkudziesięciu k- 
tach, wówczas blskup zaraz na ów majątek za- 
ciąga nową pożyczkę pod jakimkolwiek pozorem, 
a w rzeczywistości dlatego, aby ludzie nie edzwy- 
czaili się od spłacania, będącego jawnym i prak- 
tycznym dowodem gorliwości o chwałę bożą”. 

Parafjanie polscy odgrywają w tem przedsta- 
wieniu rzeczy rolę pszczól. gromadzących miód, 
który im obca ręka od czasu do czasu podbiera, 
ażeby się krzątały manowo... 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„CONCORDIA“ 


Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 331. 


urządza pogrzeby od nalskromniejszych do najwapa 
ulalszych, p'zeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok 
do wszystkich krajów 


Mniej zasobnym daleka idące usiępatwa. 1762 


| nać po 3 tysiące zł. 1 uznać je za równorzędiie, 


motywując ten wniosek w ten sposób, że jeśli au- 
terem „Niespodzianki“ okaże się jakiś debiutant, 
ta pp. Goetel i Nowaczyński gotowi się obrazić. 
Szło o to, żeby Nowaczyńskiego wywindować z 
trzeciego na drugie miejsce i przybliżyć do pierw- 
szego. 

Ja glosowalem przeciwko temu wnioskowi, p. 
dr. Beaupre wstrzymał sę td glosowania. Mam 
wrażenie, że niektórzy inni panowie, zmęczeni kil- 
kugodzinnem posiedzeniem, nie poznali się na pod- 
stępie, wysuniętym celowo około godziny 11 w 
nocy. 

Pokrzywdzono w ten sposób K. H. Rostworow- 
skiego nietylko o tysiąc złotych, lecz o wiele go- 
rzej postawiemem jego arcydzieła mniejwięcej na 
równi z ordynarnym paszkwilem. 

Ale publiczność, wierzę w to złęboko, krzywdę 
tę naprawi 

JEDYNY W SWOIM RODZAJU. 


Konkurs dramatyczny teatru miejskiego im. Slo- 
wackiego był tedy jedyny w swoim rodzaju. 

Wywola] on pozór, że Kraków za społiczkowa- 
nie zapłacił gotówką ze swych funduszów gmin- 
nych, 

Albowiem lealr im. Słowackiego subwencjomuje 
gmina m. Krakowa kwotą 330.000 zl. rocznie z pie- 
niędzy podatkowych. 

Sądzę, że Rada miejska będzie miała tu jakieś 
słówko do powiedzenia. 

To pewna, że nie da się pomiyśleć, iżby który- 
kolwiek z poprzednich dyrektorów teatru krakow- 
skiego zdolny był urządzić Krakowowi podobny 
„kawal. 

Cenię wysoko Śmialo: 
walstwo urzędnika miejskiego, 


ale mniemam. że zuch- 
który padstęprńie 
zasługuje na inną 
ocenę i powinno pociągnąć za sobą konsekwencje. 


„aN A PRZÓD“ — Nr. 300 Poniedzialek 31 grudnia 1928 


Noworoczne dła kamieniczników 


Z dniem 1 stycznia 1929 r. nastąpi dalsza 6% pod- 


wyżka komornego za najmniejsze mieszkania (je- | 


dnopokajowe, złożone z pokoju ! kuclinl lub sarne- 
go pokoju, bądź samej kuchni), wobec czego ko- 
morne za te mleszkania wyniesie 6l proc. przed- 
wojennego komornego czyli 64 grosza za 1 kor. 
Nadto w styczniu powyżsi lokatorowie w Kra- 
kowie muszą uiścić podatek wodoclągowy za IV 
kwartał 1928 r. w wysokości 12%, czyli 12.6 gr. 


za 1 kor. Razem zatem lokatorzy ci w Krakowie 
muszą zapłacić kamienicznikowi w styczniu 74% 
przedwojennego komornego, czyli 76.65 gr. za i k0- 
roig. Pozatem nie płaci się żadnych dodatkowych 
Opłat. 

Za większe mieszkania opłaca się już od 1 kwie- 
tnia 1928 r. względnie wcześniej 100% przedwo- 
iennego komornego, wobec czego komorne w dnlu 
1 styczała nle wzrasta. 


POSEŁ KAZIMIERZ CZAPIŃSKI. 


Smutny „jubileusz” 


Dziesięć lat komunizmu polskiego 


W „Prawdzie“ (z 18 grudnia) znany p. Wałecki 
uroczyście „obchodzi“ tasiemcowym felietonem 
10 rocznicę założenia komunistycznej partii Pol- 
ski, 

Opowiada więc „wyższym stylem“, to znaczy 
specjalnie słodkawym, o jej „zasługach“ itd. Istot- 
nych jednak „zasiug”, oczywiście, przytoczyć nle 
może ani jednej, bo anl jednej realnej zdchyczy 
dla klasy robotniczej KPP nie uzyskała Nato- 
miast, opowiadając o tych opromienionych zasłu- 
gami dziejach, autor mimowolnie musi wspomi- 
nać o ustawiczne] chwiejności w programie ł tak- 
tyce. W ten sposób dzieje partii stają slę dziejami 
htędów. 

Obejrzyjmy, idąc za „fachowem* 
twem p. Walecklego główne etapy. 

Etap 1. Partia powstała 16 grudnia 1918, jedna- 
kowoż „sama o tem nie wiedząc, była obciążona 
lewicowo-socjallstycznem dziedzictwem". Stąd — 
błędna taktyka bojkotu wyborów w r. 1919; a 
chlopach w programowei deklaracji ani słowa; a 
prawie narodów do samookreślenia — również. 

Błędy i jeszcze raz błędyl.. wzdycha p. Wa- 
lecki, 

Etap IL II zjazd Partji był zdecydowanym kro- 
kiem w kierunku „zbolszewizowania* Parti, — 
cieszy się autor. Ale — przypomina sobie — „nie 
ochroniło to partji przed szeregiem wielkich błę- 
dów prawicowych”. 

Tak np. partja zajęła niejasną pozycję wobec 
„trockizmu“, oportunistycznie stosowała taktykę 
„iednolitego irontu", fałszywie tłomaczyła hasła 
rządu robotniczego, nie wyzyskała tali rewolucyj- 
nej 1923 r. 

Żle, bardzo źle. Trzeba się poprawić 

Etap III. To też partja się „poprawia“. Ale jak 
machnęła na lewo, — „przemachnęła” przez linię 
jedynie właściwą | zbawienną. I oto w roku 1925 
„nowe kierawnictwo partji znalazło się pod wpły- 
wem byłych zasadniczych przeci ów zbalsze- 
wizowania pattji i popełniło ciężkie ulira-lewe 
błędy”. 

Znowu ciężkie blędy! Jakież to? Oto up. po- 
ciągnął partje teror, zaniechano roboty zawodo- 
we itd. Mało tego, w maju 1926 r. kierownicy par- 
tH nie zrozumiell „faszystowskiego charakteru 
przewrotu Piłsudskiego" t poparli przewrót. 

Etap IV, czyli obecny. Ponieważ chodzi o chwi- 
lę bieżącą, autor, z natury rzeczy. wpada w ton 
pochwalny i podniosły. Inaczej bowiem całe „sław 
ne“ dzieje wyglądałyby raczej na hałagan.. Ale 
i tu autor nie może nie stwierdzić, iż „wewnętrz- 
na walka trwała dalej, przyblerając nieraz po- 
twornie-frakcyjne lormy i paważnie hamnjąc ro- 
botę partiji". Autor śpieszy dodać, iż przyczyny 
tkwią nie w jakowejś, broń Boże, „intrydze”, lecz 
w „głębszych podstawach”. I to jest prawda... 

Wreszcie V etap, czyli przyszłość. Tu już mo- 
żna śmialo popuścić cugli optymistycznej tantazji. 
Ale nasz „lubilat“-autor jest ostrożny i nleco 
„Niebezpieczeństwo bowiem odchyleń 
od prawdziwej drogi, niebezpieczeństwo nawrotu 
do uitra-lewicowei chornby, a zwłaszcza w obec- 
nych warunkach przenikania do partll wszelakich 
prawicowych odchyleń i oportunizmu, nie mine- 
ła", 

Takie są te osobliwsze etapy myśli i czynów 
partii. Dzieje partji stają się pod mórem chwalcy 
jubileuszowego dzlejami omyłek. 

Te błędy i „odchyłenia" oraz namiętne frakcyi- 
ne spary, nie ustające ani ta chwilę, mają istotnie 
xlęhoką podstawę. Tą podstawą jest hanknictwo 
ideologi komunistycznej, jako całości — a więć 
i „lewej“, i „prawej“, i „środkowcj”. Pewne, nle- 
zbył zresztą wielkie. aparcie w części niezada- 
wałonych mas paru środowisk w Polsce KPP po- 
Siadu, ule politycznie hyła całkowicie hezpłodną 
w clągu calego uhleglago dzleslęclałecia. Karmi- 
ła swoją klientelę — bajką o żelaznym wilku, t. zu. 
a rewołucji socjalnej. która olo wkońcu wybuch- 
nie i wszystko pomyślnie załatwi. Zamiast rewo- 


kierownic- 


Iucji atoli przyszła „stabilizacja“ kapitalizmu. Je- 
dynym „realnym* wyniklem stało się rozbicie kla- 
sy robotniczej w obliczu kapitału | osłabienie jej 
roli w najcięższych chwilach. 

To też spory frakcyjne odgrywają tę rolę, że 
maskują to bankructwo podstawowe. „Lewiea- 
wiec” komunistyczny wierzy, iż poszłoby lepiej, 
gdyby wziąć kurs jeszcze bardziej „na lewo". 
„Prawicowiec” zaś sądzi, że można „aszukać" 
rzeczywistość, jeśli odchylić się „na prawo“. Wi- 
nę niespodzianek każdy zwala na drugiego, tym- 
czasem tkwi ona w zasadach całej ideologii. Żad- 
na alchemja irakcyjna nie zmieni twardej rzeczy- 
wlstości. ` 

Otóż p. Walecki, jako oficjalny dziejopis i chwal- 
ca swej partil, te podstawowe] prawdy wypo- 
wiedzieć nic śnie. OQ żadnych realnych zdoby- 
czach również nlc powiedzieć nie może, ho Ich 
nie było. Nawet niebezpiecznie jest dotykać tego 
tematu, bo wypadłoby powiedzieć, że 8-zadzinny 
dzień pracy. urlopy, ubczpieczenie od choroby i 
bezrobocia itd. klasa robotnicza zawdzięcza s0- 
cjalistom. 

Cóż tedy pozosta? Biednemu dziejopisowi nie 
pozostaje nic inn jak chwalić „ofiarność”" ko- 
munistów i... wyllczać — błędy. Do tego też wla- 
ściwie sprowadza się cały sążnisty artykuł p. 
Wajeckiego. 

A więc mamy taki wynik w dniu „iubiłcusza- 
wym“: 

1) Całkowita pôlltyczna hezplodność: 

2) Nieprzerwany szereg hlędów | walk irakcy|- 
nych; 

3) Rozbicie | osłabienie klasy rokolniczej, 

Jak na 10-letni jubileusz — zamało, panie Wa- 
lecki! 


UWAGI 


Połscy klerykali o alzackim 
zamachu klerykalnym 


Długo zasłasawiał się „Głos Narodu“ nad tem, 
jak oświetlić zbradnię. dokonaną w Paryżu przez 
alzackiego fanatyka. Paryż — to nie Meksyk, zdzie 
można hyło na tle zamordowania Obregona opo- 
wiadać różne fantastyczne lustorie, byłe wyblelić 
kierykalne ręce. splamione krwia. skrytobólczo 
przela y wpada po yśie „Głos Narodu" 
na taki riulno — oświadc: nazwać kłe- 
Tykałami zwalenników partš, źle widzianej przez 
własnego hiskupa.. Jak gdyby nie wiedział, co 
zmaczy rozpołitykowanie kleru, jak gdyby nie ro- 
zumiał, że kłerykalizm to me surowe wykonywa- 
nie przepisów religijnych, lecz częstokroć aż bi- 
surmaństwa pelityczne kleru, któremu się przy- 
krzy pelnić abowlązki kościelne, a który woli „po- 
święcać się" polityce pod pretekstem, że tą droga 
zdobywa dla Kościała wpływy na ustawodawstwo 
i na obywatelskie urablenie w swoim duchu szeTa- 
kich warstw społeczeństwa... Biskup strasburski 
Ruch trzyma się wiernie klamki francuskiej, a 
księża autonomiści alzaccy chcą ją roztrzaskać | 
ten biedny Ruch karykaturowany za to w prasie 
autonomicznej jako mason, ołrwieszony godlami 
masofńskiemi — posyła swoje listy pasterskie do 
Rzymu i drukuje je po uzyskaniu aprobaty stam- 
tad, lekając stę, że bez takiego poparcia, bedą one 
otwarcie szykanowane przez znaczny odłam nie- 
nawidzącezo go kleru! 

A jego kolega z Metzu. biskup Pełt?.. Ma on w 
Lotaryngii mniej trudie orzechy do zgryzienia, a 
jednak w dzieimikach francuskich znaleźliśmy ta- 
ką depeszę ze Strasburga z datą 18 bm.: 

„Biuletyn kościciny djscezji strasburskiej, — 
organ oficjalny biskupstwu, ogłasza nowy list 


kardynała Gasparriego, sekrclurza stanu przy 
Watykanie, zwrócony do Mgr. Pelta, biskupa 


Metzu, który zapytywal Watykan, czy księża 
muszą posiadać pozwolenie swolego ordyna- 
rjusza, czyli swojego biskupa, ażeby móc u- 
czestniczyć w komitetach redakcyjnych, w ra- 
dach nadzorczych i innych radach analogicz- 
nych przy dziennikach polltycznych. 

Kardynał Gasparri odpowłada biskupowi Me 
tzu potakująco I oświadcza, że księża, pragną- 
cy manilestować swoją dzialalność polityczną. 
winni nietylko posiadać pozwolenie swojego 
przełożonego kościelnego, lecz w myśl decy- 
zii koncyljium z dnia 15 marca 197 r. ordy- 
narjusz ma prawo zakazać wszelkie] akcji po- 
lityczne| księżom, którzy się nie stosują do Im- 
strukcyj Stolicy Świętej". 

Wątpić należy, Iżhy biskup Pełt ula znal swoich 
uprawnień. Chcial widocznie mieć tyłko pismo z 
kancelarii papieskiej, ażeby móc nastraszyć awól 
kler i tym sposobem trochę go utemperować, 

Ale naikapńialniejszy jest „Głos Narodu“, gdy 
opowiada, że w gruncie rzeczy wszystkiemu wi- 
nien... „Jewicowy radykalizm“, który „przez swoją 
nienawiść do katolicyzmu podsyca skrajne tenden- 
cje odśrodkowa" i „stale się mimowolnym sprzy- 
mierzeńcem Berfina". 

Natomiast endecki „Kurjer Poznański", który 
zamach Benoita początkowo nazwał „zbrodnią 
niemiecką w Paryżu“, obecnie zdecydował się za- 
tytułować swoją korespondencję z Paryża: „Za- 
mach ałzackiego autoromisiy"_ W korespondencji 
tej wyferztuszone zostały i nazwiska księdza Hae- 
my | kanonika. senatora Millera. Wspommiano też 
o tem, że działałność autonomistów alzackich — 
„często dzie ręka w rękę z działalnością komun- 
stów" (czemu „Głos Narodu“ jeszcze nie dowie- 
rza niby...). Tymczasem, rozłanatyzowany rzeźnik. 
który w paru mieżscach przestrzelii jelita ofierze 
Swojego zamachu, uważając. że tę zbrodnię naka- 
zuje nm... Bóg (I), nie osiągnął spelnienia swoich 
skrytobójczych zamiarów. 

Prasa francuska przynosi (czwartkowy) biuk- 
tyn lekarski, donoszący, iż stan zdrowia radcy try- 
banału kasacyjnego Fachota poprawił się tak zna- 
cznie, iż mógł on spożyć lekkie pokarmy. 


WEŁNY na płaszcze | kostjumy 

KAMA. | ZURNA na ubrania mędkia 

KACHA nz piaszcza | aukienki 
OBELINY jedwabne 


Fianela, Barchany i t d. polaca 


Bazar Konkurencyjny 


Lazar Frelwald, Fiorjańska 44 |. p. 
Telefon Nr. 683, (tuż przy bramie Florjańrktej). 
ñasa ceny. 


prześląd Społeczny 


PRZEDŁUŻENIE TERMINU DO ZGŁASZANIA 
ASESORÓW DO SADÓW PRACY 

W związku z akcją uruchamiania sądów pracy. 
do ministerstwa pracy I opieki społecznej w dał- 
szym ciągu naplywają od poszczególnych orgam- 
zacyj listy kandydatów na lawników i zastępców 
ławników sądów pracy 1 sądów okręgowych. Wo- 
bec tego, że w terminie dwutygodniowym, wyzna- 
czonym na składanie tych list, upływającym w dn. 
31 grudnia, przypadały dnie świąteczne, minister 
sprawiediiwości w porozumieniu z ministrem pracy 
i opiekl społecznej oraz przemysłu i handhi zgo- 
dził się na przedłużenie tego terminu dn dnia 5 
stycznia 1929 r. 

REKRUTACJA DO ROBÓT WE FRANCJI 
odbędzie się dnia 7 stycznia w Makowie, 8 w Kra- 
kowic, 11 w Dębicy i 12 w Tarnowie. Kontyngent 
emigrantów polskich do Francli na r. 1929 ustałono 
na niedawnel konferencji w Paryżu na 25 tysięcy 
asób. 


Łańcuch prasowy Naprzodu 


Weżwani przez tow. Jakóba Żylę skladamy na 
fundusz prasowy zł. 50 i wzywamy da złożenia 
odpowiedniej kwoty towarzyszów z firmy Ziege- 
mana. Pracownicy „Dekoracji”. 


„NAPRZÓD“ — Nr. 300 Pomedziałek 31 grudnia 1928 s 


Z Rady m. Krakowa 


KLUB PPS WALCZY O 13 PENSJE 
DLA FUNKCJONARJUSZÓW MIEJSKICH 


Na płątkowem posiedzeniu Rady miejskiej w 
dyskusji nad wnioskiem w sprawie podwyższe- 
„mia podatku wodociągowego z 4% na 5% przed- 
“wojennego komornego z dn. 1 stycznia 1929 r. 
r. m. tow. dr. Miler, wygłosił dwugodzinną mo- 
wę, stawiając wniosek, Że podwyżka powyższa 
obowiązywać będzie lokatorów zajmujących nal- 
mniejsze mieszkania (pokój lub kuchnię wzzłędnie 
pokój z kuchnia) dopiero z dn. ! paździemka 
1929 r. gdyż wtedy wobec dojścia komornego do 
wysokości 79% przedwojennego komomego po- 
datek wodociągowy będą placii kamienicznicy. 
Dalej domagał się zorganizowania akcji pożyczek 
przez kasę oszczędności m, Krakowa dla wła- 
Ścicieli realności na koszta połączenia domów 
z siecią wodoclazową gdyż dotąd w szeregu do- 
mów w Podgórzu i dzielnicach przylączanych (Lu- 
dwinów itd.) niema wody a lokatorowie, zajmu- 
jący najmniejsze mieszkania, musza płacić podatek 
wodociazowy. Wreszcie domagał "się uwołnienia 
bezrobotnych od płacenia podatku wodociągowe- 
zo, jak to mialo miejsce z podatkiem od lokal. 

Wniosek w sprawie przesunięcia terminu wej- 
Ścia w życie podwyżki podatku za wyżej wymie- 
nione mieszkania od 1 paździamika odrzucono 
nieznaczną większością zlosów Klubu miesz- 
czańskiego. 

Pod nacisklem powyższej mowy ohstrukcyjnel 
prez. Rolle po załatwieniu podwyżki podatku w0- 
dociagowego postawił ua porządku dziennym 
wniosek Kłubu PPS w sprawie 13 płacy dla pra- 
ceowników miejskich. R. m. tow. Ziiler wskazał, 
że pracownicy miejscy, mając zupelną pewność 
uzyskania dodatku Świętecznego, gdyż w Kasie 
miejskiej były już gotowe listy płac a termin wy- 
platy był już ustalony, — zadłużyli się | poczy- 
nili zakapy Świąteczne a tymczasem w ostatniej 
chwii zaskoczeni zostali odmową wypłaty do- 
daiku. Wobec tego postawił wniosek, rada miel- 
ska upoważniła prezydenta miasta da wypłaty 
zaliczki w wysokości 50% plac. Wniosek ten od- 
reucano jednym glosem większości (23 prze- 
cłwko 22 gł) a sprawę dodatku świątecznego 
przekazano sekcji skarbowej. 

Następnie uchwalono pobierać w'r. 1929 podatek 
miejski od nieruchomości w wysokości 100% po- 
datku państwowego oraz zatwierdzono nowy 
statut Kasy Oszczędności m. Krakowa i Podzó- 
rza. Życzeniem „Szczęśliwego Nowego Roku" 
zamkną! prez. Rolle posiedzenie po przeszło 4 go- 
dzinnych obradach. 


ŻE A 
Wiadomości: polityczne 


KONFERENCJA ROZBROJENIOWA 


Zebranie komisii przygotowawczej konierencji 
rozbrojeniowe] wyznaczone zostalo na 15 kwietnia 
1929 r. w Genewie. 


ZDANIE AGENTA REPARACYJNEGO 


„Berimer Tageblatt“ donosi, że opublikowanie | 


sprawozdania agenta reparacyjnego Parkera Gil- 
berta zostalo na kilka dni odroczone i będzie u- 
kończone prawdopodobnie w poniedziałek następ- 
mego tyżodnia. „Berliner Tageblatt" podkreśla, że 
widocznie agent reparacyjny przywiązuje dużą wa- 
zę do tego, aby ostatul rozdział sprawozdania, 
Smnowiący rekapitułację wywodów, których au- 
torem był Parker Gilbert, zredagowany został 
tym razem 2 największą ostrożnością ze wzziędu 
ta bliski termin rokowań w sprawie uregulowana 
problemu roparacyjnogo. 


UKONSTYTUOWANIE SIĘ PARLAMENTU 
RUMUŃSKIEGO 


Na przedświątecznych pasiadzaniach parłamentu 
dokonano wyboru przewodniczących lzby i Sena- 
tu. Na stanowisko przewodniczącego lzby obrany 
zostal p. Pop, były prezes Rady ministrów i znany 
działacz rumuński w Siedmiogrodzie, przewodni- 
czącym Senatu został Tralanbrafu, rektor uniwoc- 
sytetu w lassach. 


WALKA O DJETY POSELSKIE WE FRANCJI 


Senat ucliwalił 140 głosami przeciwko 107 kom- 
promisawy projekt podwyższenia djet poselskich. 
Przed głosowaniem Poincare, który był przeciwny 
projektowi, opuścił salo obrad. Wedle przyjętezb 
projektu. diety mają być podwyższone o 1.250 fr. 
mieslęcznie na pokrycie kasztów związamych z u- 
trzymywuniom drugiego mieszkania w Paryżu. 


TRAKTAT PRZYJAŻNI MIĘDZY AMERYKA 
A CHINAMI 

Wczoraj wieczorem ogłoszono w Waszyngtonie, 
że departament stanu wystąpi z inicjatywą wszczę 
cia rokowań, mających na celu zawarcie traktatu 
arbitrażowego pomiędzy Stanami Zjednoczonemi 
a Chinami. Projekt tego traktatu miał już być prze- 
słany posłowi chińskiemu lako podstawa rokowań. 


e r e e A 
Każdy agitator, każdy mowca, 
każdy organizator robotniczy 
powlnien przeczytać świetną broszurę 
tow. Marjana Porczaka 
która świeżo wyszła z druku pod tytułem: 


„Walka o demokrację 
w Polsce" 


Do nabycia w administracji „Naprzodu“ w Kra- 
kowle (ul. Dunajewskiego 5) i w Księgarni Robot- 
niczej w Warszawie (Warecka 9). 


TPPTPYTYTYTYPTYPYTY 
prześląd gospodarczy 


PAŃSTWOWE REZERWY ZBOŻOWE 

W rozporządzeniu Rady ministrów z dnia 1i bm. 
zaznaczone jest, że minister Skarbu może perzwa- 
lać na przywóz pszenicy bez opłaty cla. Uwaga 
ta zamieszczona została zasadniczo tyłko na wy- 
padek, gdyby w pewnych okresach czasu, np. na 
przednowku, ceny pszenicy w kraju poszły za- 
nadto w górę. Zakup pszenicy na rezerwy pań- 
stwawe, który wyniósi dotąd 600 wagonów, zo- 
stal powiększony a dalsze 200 wagonów. Akcja 
tworzenia państwowych razerw zbożowych jest 
ukończona wobec wyczerpania przeznaczonych na 
ten cel funduszów i obejmuje razem (żyto i psze- 
mice) akolo 60 tysięcy ton, w czem 8000 ton psze- 
nicy. 

NOWA PODWYŻKA CENY CUKRU? 

Warszawa, 29 grudnia (telefon wi. „Naprzodu*) 
Obecnie są w toku prace dwóch specjalnych komi- 
syi (iednej przy prez. Rady ministrów, drugiej przy 
państw. inst. badań konjunki. gospod.), badających 
sytuację w przemyśle cukrowym dla ustałenia w 
związku z tem cen na cukier. Prace komisyj dobie- 
gają już końca. Nie jest wyłączona podwyżka ceny 
cukru na tynku wewnętrznym. Wiąże się to z fak- 
tem, że na rynku międzynarodowym nastąpia œ 
statmio zniżka cen cukru, która odbija się ujemnie 
na eksporcie polskim. 


Z życia robotniczego 


WARUNKI PRACY I PŁACY DOZORCÓW 
DOMÓW 

Nadzwyczajna komisja rozjemcza dla spraw do- 
zorców domowych ustaliła na czas od 1 stycznia 
1929 do 30 listopada 1929 następujące wynagro- 
dzenie miesięczne dla dazorców domów w Kra- 
kowie: w domacli parterowych 9'50 zł, w domach 
iednopiętrowych 1580 zł, dwupiętrowych 2460 
Za trzypiętrowych 3290 zł., czteropiętrowych 
49'50 zł.. pięciopiętrowych 65'80 zl., sześciopiętro- 
wych 8725 zl. 

Jeżeł w domu znajduje slę kawiarnia, szynk, 
cukiernia, mleczarnia, restauracia, piekarnia, za- 
jazd. stajnia, skład, szkola, dom modlitwy. war- 
sztaty rękodzielnicze lub warsztaty przemysłowe 
— dozorca otrzymuje 50% dodatek do miesięczne- 
go wynagrodzenia, zaś za każde następne przed- 
siębiorstwo tego rodzaju o dalsze 20% więcej. — 
Również w domach mających więcej klatek scho- 
dowych otrzymuje dozorca za każdą dodatkową 
klatkę schodową 30% dodatku. Bramowe wynosi 
30 groszy nrzed a 40 zr. po północy. Prócz tego 
otrzymuje dozorca bezpłatne mleszkanie służbo- 
we. 

Nowe orzeczenie Jest zatem, lak widzimy, wla- 
ściwie przedłużeniem orzeczenia dotychczas obo- 
wiązującego w dziedzinie płac dozorców, wpro- 
wadza bowiem jedynie minimalne zmiany. Nato- 
młast pod względem warunków wypowiedzenia 
orzeczenie tegoroczne przekreśla niezmiernie do- 
moste Ha dozorców zdobycze tamtegoraczne i 
wprowadza gorsze warunki wypowiedzenia. 

Wedle orzeczenia obecnego rozwiązanie sto- 
sunku służbowego inoże nastąpić za 6-mieslęcz- 


NZ 


nem wypowiedzeniem z tem, że koniec terminu 
wypowiedzenia nłe może przypaść pomiędzy 1 
grudnia a 1 maja. 

Dodać należy, że wypowiedzenie nie może na- 
stąpić, jeżeli właścicie] nieruchomości zalega z za- 
plalą dozorcy należnego mu wynagrodzenia. 


Ze sportu 


ZAWODY HOCKEYOWE W KRYNICY. W dniu 
28 bm. rozpoczęły się rozgrywki o mistrzostwo 
Polski w hockeju. Pogoda dopisała przy nicznacz- 
nym mrozie. Rozgrywki cieszą się ogromnem za- 
interesowanieni publiczności. Organizacja zawo- 
dów wzorowa, tor w znakomitym stanie. Roze- 
grano trzy mecze: 1) Legia (Warszawa—Wisła 
(Kraków) 11:1 (5:1, 4:0, 2:0). Sędzia p. Gonceze- 
wicz z Torunia, Zdeklarowana przewaga Legli. 
w której wybijali sie Szenałch, Pastecki i Kawiń- 
ski. Wisła przedstawia się jeszcze słabo. 2) Pogoń 
(Lwów) blje Akademicki Związek Sportowy (WIl- 
no) 8:1 (3:1, 3:0, 2:0), Sędzia p. Saks z Łodzi. 
Był to najładniejszy mecz dnia, tempo bardzo ży- 
we. Pogoń zrobiła duże postępy od zeszlego roku. 
Najlepszy okazał sie Mauer, obok niego Stwo- 
rzeński i bracia Kucharowie. Bramkarz Pogoni 
slaby. 3) Toruński Kluh Sportowy bile klub tyż- 
wiarzy (Poznań) 3:0 (1:0, 1:0, 1:0). Sędzia Osie- 
cimski-Czapski z Warszawy. Obie drużyny dość 
słabe, a tylko bramkarz TKS Stogowski wyśmie- 
nity. Wybliał się ponadto Dubowski i Laskowski. 
Rozgrywka ToruńPoznań była eliminacyjną roz 
zrywką o mistrzostwo okregu poznańsko-pomor- 
skiego. Wobec zwycięstwa TKS drużyna ta pozo- 
staje w Krynicy na dalszy ciąg mistrzostw pol- 
skich. 

ŹRKS „GWIAZDA“ W KRAKOWIE zawiadamia, W 
lokal klubowy został przeniesiony na ul, Śtradom 13 
(w seni na prawo), gdzie urzędujący codziennie sekre- 
tarjat przyjmuje wpisy na nowych członków do sekcyj: 
plng-pang, lekkiej ażletykł, piłki nożnej oraz piramki, 
Adres sekretariatu dla korespondench jest: Dawid Ty- 
dor, Kraków, ui. Brzozowz 16, 


Z TEATRU 


Teatr „Gonz”: „NA CAŁEGO", rewia 

Ostatnia rewia świąteczna naszego sympatycz- 
nego teatrzyku z ulicy Rajskiej, dała nam znowu 
moćność podziwiamia, jak grono prawdziwych ar- 
tystów. jakimi są akiorzy „(iongu”, z każdej drob- 
nostki. z każdego motywu kabaretowezo, potrafi 
stworzyć prawdziwą perelkę sceniczną. 

Obok bardzo miłych, jak zwykle, popisów ta- 
necznych „gonziątek”, na szczególne wyróżnienie 
w iym programie zasłużyły udatne skecze: „Ka- 
rabin maszynowy“, „Audycja”, oraz parodja tea- 
tru marjonetek „gongolo dei piccol“. 

W popisach solowych zdobyli huragany okla- 
Sków: p. Runowiecka, p. Cybulski, p. Kamiński. 
oraz pp. Soboltówna. Duranowska i Wojnar. 

Do słabszych punktów programu należał obra- 
zek pt. „Poezja i proza” oraz skecz „Zbrodnia“. 
W każdym razie nie odnoszą się te słowa krytyki 
do wykonawców, którzy robli co mogli Że zaś 
z tych bardzo słabych „numerów“ nie zdolali wy- 
krzesać ami odrobiny ognia, to już nie Jest ich winą. 

Conierewierkę prowadzili z ogromnym wdzię- 
kiem i dużym humorem pp. Cybulski I Belski. (w.) 


Zwiazki 1 zóromadzenia 


ZGROMADZENIE DOZORCÓW odbędzie się 
w niedzielę 30 bm. o godzinie 2 po południu przy 
ulicy Dunajewskiego 5, z następułącym porządkieni 
dziennym: Odczytanie nowego Orzeczenia Komisji 
Nadzwyczajnej na rok 1929. — Zabawa. 

O liczny udzial 1 punktuaność uprasza 

Zarząd Związku. 

ZGROMADZENIE SŁUŻBY DOMOWEJ odbe- 
dzie się w niedzielę 30 bm. o godzinie 5 po połu- 
dniu przy ul. Dunajewskego 5. Ze względu na wa- 
żność spraw o liczny udział uprasza Zarz. Związku. 

TRADYCYJNĄ NOC SYLWESTROWA urzą- 
dza slowarzyszenie zapomozowe drukarzy kra- 
kowskich w poniedziałek 31 bm. w lokalu stowarz. 
drukarzy i litogr. „Ognisko“. 

ODDZIAŁ KRAKOWSKI ZWIAZKU MURARZY 
urządza w sobotę 5 stycznia w sali Domu Robot- 
niczego (ul. Dunajewskiego 6, II piętro) w odno- 
włonej sali wielką zabawę towarzyską, na którą 
Zarząd zaprasza wszystkich członków wraz z ro- 
dzinami. Początek o godzinie 9 wieczorem. Wstep 
za zaproszeniami, które wydaje codziennie od go- 
dziny 6—8 wieczorem sekretariat murarzy, ofcy- 
na Jl plętro na prawo. Znakomita orkiestra. Bufet 
we własnymi zarządzie. 


. aN A PRZÓD" — Nr. 30 Poniedzialek 31 grudnia 1928 


KRONIKA 


Kraków, 30 grudnia. 
Następstwa skandalu 


konkursowego 
WSTRZYMANIE WYPŁATY NAGRÓD 


Jak się dowiadujemy, na życzenie licznych rad- 
ców miejskich prezydium miasta Krakowa nara- 
zie wstrzymało wypłacenie nagród konkurso- 
wych aż do decyzji Rady miejskiel. 

Niektórzy radcy miejscy z różnych stronnictw 
mają zamiar zgłosić wniosek 1) o unieważnienie 
rozstrzygnięcia sądu konkursowego z powodu po- 
pełnionych grubych nieformalności, 2) o skreślenie 
nagrody za paszkwil na „krakanerów* i 3) a 
przywrócenie pierwszej nagrody do pierwołnej 
wysokości, względnie o skumulowanie wszystkich 
trzech nagród w jedną w myśl odnośnego przepi- 
su statutu konkursu dramatycznego. 

=060— 

W niedzielę a godz. 10 rano odhedzie się zbio- 

rowa 

WYCIECZKA TUR DO PAŁACU SZTUKI 

przy pl Szczepańskim, celem oglądnięcia nowo 
atworzonej wystawy Tow. artystów pol. „Szłu- 
ka“. Zblórka punktualnie a godz. 10 rano przed 
Domem Robotniczym przy ul. Dunajewskiego 5. 
Udział w wycieczce 35 gr. od osoby. Zwiedzanie 
wystawy poprzedzi prelekcja jednezo z artystów 
malarzy. Jawcle się Ilcznie! 


PREMJERA W TEATRZE TUR 

W niedzielę 30 bm. o godz. 5 popołudniu w Tea- 
trza TUR odbędzie się premiera dwóch wesołych 
komedyj: „Stryj przyjechal“ Koziehrodzkiezo i 
„Kajciao* St. Dobrzańskiego. Reżyserował art. 
dram. Q. Senowski. Bilety wstępu od 2 zł. do 50 
zr. są już do nabycia (od 6-8) w sekretariacie 
TUR przy ul. Dunajewskiego 5 JII p. Pa przedsta- 


wieniu 

XIV WIECZORNICA TUR 
w Sali na IH piętrze, poprzedzona przedstawie- 
niem kinowem, Nowe filmy. Wstęp 50 zr. 

Poraz Ostatni w h. sezonle odegrana będzie w 
Nowy Rok o godz. 5 popołudniu przez członków 
Teatru TUR ciesząca się niezwyklem powadze- 
niem komedja G. Zapolskiej 


„MORALNOŚĆ PANI DULSKIEJ". 


Po przedstawieniu ostatnia XV wieczomnica 
TUR na II piętrze. Następne wieczornice odby- 
wać się hędą w wielkiej saii na II piętrze. urzą- 
dzane przez FUR | Legię. Jako najbllższa premic- 
ra Teatru TUR „Skalmierzanki”, komedjo-opera 
w 3 aktach J. N. Kamińskiego. 
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2 POWODU ZGONU TOW. DRA BERNARDA 
HESKIEGO nadesłał marszałek Sejmu bow. Igna- 
cy Daszyński do redakcji „Naprzodu“ następujący 
telegram kandolencyjny: 

Wstrząśnięty Eleboko Śmiercią tow. Heskiego, 
przesyłam redakcji I rodzinie wyrazy serdeczne- 
zo współczucia. Daszyński. 

SIEDMIOGODZINNE URZEDOWANIE W MA- 
GISTRACIE. Z dniem 2 stycznia 1929 r. zaprowa- 
dzone gostaje w magistracie m. Krakowa siedmio- 
godzinne urzędowanie od 8 do 3 popol. Godziny 
przyjęć dla stron prywatnych naznaczone są na 
12 do 2 w soboty do godz. 1). 

SPISY POBOROWYCH ROCZNIKA 1908. Sto- 
sownie do przepisu ustawy o powszechnym obo- 
wwiązku wojskawym magistrat krakowski podaje 
do wiadomości, że spisy poborowych rocznika 
1908 zostają wyłożone do przejrzenia na przeciąg 
dwóch tygodni od 1 stycznia 1929 r. począwszy 
w Wydziale V magistratu (oficyna I pietro drzwi 
Nr. 20) w godzinach urzędowych. 

Każdemn pominiętemu w spisie lub niewłaści- 
wie wplsanemu przysługuje prawo żądania uzu- 
pelnienia lub sprostowania mylnego wpisu. 

Z MUZEUM NARODOWEGO. Znana w Krako- 
wie patrycjuszowska rodzina Mauriziów ofiaro- 
wała Muzeum Narodowemu w Krakowie piękny 
icenny dar. Są nim dwa portrety malowane przez 
Jana Matejkę, a przedstawiające Parisa Maurizio 
(1813-1890) i jego żone Marje ze Spargnapanich. 
Portrety malowane w r. 1859 i reprezentujące 
Świetnie wczesny okres twórczości mistrza, uzu- 
pełniają znakomicie zbiór obrazów Matejki, będą- 
cych własnością Muzeum Narodowego. Obrazy 
powyższe zostały wystawione na widak publicz- 
ny w sati Matejkowskiej Muzcum Naradowego. 


KALENDARZ ŚCIENNY „NAPRZODU* NA 
ROK 1929 zamieszczamy w dzisiejszym numerze 
na stronicy 9. 

AUTOBUS KRAKÓW — KATOWICE. Polski 
Związek turystyczny uruchamia z dniem 3i -go 
grudnia komunikację autobusową luksusowym au- 
tobusem marki „Lancia“ na linii Kraków—Chrza- 
nów—Jaworzne—Katowice z wyjazdem z Krako- 
wa o godz. 8 rano, z Katowk o godz. 7 wieczór. 
Autobus ogrzewany. 

NOWE AKCJE TOW. SZTUK PIĘKNYCH. Ak- 
cje Tow. Przyj. Sztuk Pieknycli na rak 1929 są 
Jnż do nabycia w Pałacu Sztuki przy Placu Szcze- 
pańskim 4. codziennie od 10 rano do 3 po poł. 
Cena akcyj nie została podwyższona pominio ozól 
nego wzrostu drożyzny, gdyż Dyrekcja pragnie 
jak najbardziej uprzystępnić wszystkim korzysta- 
nie z wystaw, udział w losowaniu i otrzymanie 
premii. Niepodobieństwem jest jednak dawanie 
zniżek, skoro za 20 zi właściciel akcji chodzi 
przez cały rok na wystawy, otrzymuje premium 
artystyczne wartości kilkunastu zł. i może wy- 
grać dzieło sztuki. Żadne naprawdę Towarzystwo 
nie daje takich korzyści. 

W roku 1929 prócz wystaw zameniających sic 
co trzy tygodnie, Dyrekcja urządzi wystawę pt. 
„Stulecie malarstwa polskiego", która będzie pra- 
mwdziwą rewelacją, dalej wystawa plastyków 
warszawskich, wystawę karykatury, wystawę re- 
prezentantów malarstwa franouskiego i t. d. Se- 
zon więc będzie niezwykie ciekawy. W lecie od- 
będzie się losowanie dzieł sztuki nażwybitniej- 
szych artystów. Będzie więc można znowu wy- 
grać bezpłatnie rzecz wiełkic] wartości. Również 
premium będzie niezwykłe. 

Premium za rok 1928 wydawać będzie kance 
larja Pałacu Sztuki od 4 stycznia. Akcjonariusze 
przekonają się jak piękne jest to premium. Każdy 
poszozególny obraz tego premium można wyjąć 
dać za szklo i oprawić. 

W własnym dobrze zrozumianym interesie na- 
leży jak narwcześniej nabywać akcje, by nie stra- 
cić ani jednej wystawy! Na prowincję wysyła się 
nowe akcje po nadesłaniu 21 zł. i 50 zr. Premium 
na prowincje ckspedjować się będzie po 10 sty- 
<cznia. 

Niewąipliwie jak ubiegłego roku, tak i w tym 
Toku nie tylko publiczność krakowska, tak kocha- 
iąca sztukę, ale i prowinoja masowe nabywać 
będzie akcie. dające tyle kulturalnych korzyści 

CHOROBY ZAKAŻNE W KRAKOWIE. W cza- 
sie od dnia 23 do dnia 29 bm. zgłoszono w Miej- 
skim urzędzie zdrowia iastępuiące choroby za- 
każne: szkarlatyna 8 przypadków, dyfteria 4 przy- 
padki, róża I przypadek, ospa wietrzna 5 przy- 
padków. i 

ZAMIAST WIEŃCA NA TRUMNE zmarlego 
członka Izby handlowej i przemysłowej w Krako- 
wie Izydora Horowitza złożył prezydent Izby Ta- 
deusz Epstein zł. 60 na szpital Boniiratrów w 
Krakowie, zaś Izh handiowa 50 zł. na Tow. ratun- 
kowe. 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK Na dworcu 
przetokowym za ul. Warszawską zdarzył się 
wczoraj popołudniu tragiczny wypadek. W cza- 
sie przesuwania wazonów wpadł pod tlokomoty- 
wę Wojciech Wiencek (lat 30). robotnik kolejowy 
i poza ogólnemi obrażeniami doznał skompliko- 
warego złamania prawej ręki. Ofiarę nieszczęśli- 
wego wypadku opatrzył lckarz pogotowia, po- 
czem przewiózł ją do szpitala. 

PORANIONY NOŻAMI. Wczoraj kolo godz. 3 
nad ranem wezwano pogotowie ratunkowe na ro- 
zatkę płaszowską, dokąd przywlókł się ciężko po- 
raniony nożami Jan Zawada (lat 26), hednarz z za- 
wodu. Został on napadnięty na krótko po północy 
przez Piotra Kuźmę i Franciszka Kubiszewskiego 
i ugodzony nożami w piersi. Rannym zajął się le- 
karz pogotowia. 

ATAK SZAŁU. Zawczwane zostało pozotowie 
ratunkowe na ul. Qrzegórzecką do Wincentego Fu- 
dafika, zamieszkalego przy ul. Krakowskiej 33, któ- 
ry dostał chwilowego ataku szału. 

NAGŁA ŚMIERĆ W BRAMIE. Zawczwanc zo- 
stało pogotowie ratunkowe na ul. Dietlowską, gdzie 
w bramie domu Nr. 64 zmarła nagle niewiadomego 
narazie nazwiska kobieta, licząca 40—45 lat Po 
stwierdzeniu Śmierci przez lekarza, zwłoki prze- 
wieziono do Zakładu medycyny sądowej. 

LIBACJA ZAKOŃCZONA STRZEŁANINĄ. 
W czasie libacji weselej u Julii Okoń przy ulicy 
Krakowskiej 33 powstała awantura na tle osobi- 
stych porachunków między zmanymi notoryczny- 
mi przestępcami, a to Ryszką Józeiem, Prawdą 
Janem, Szczurem Antonim, Krzemieniem Walerja- 
nem i nieznanego uazwiska osobnikiem. Krzemień 
wystrzajem rewolwerowyni zranił w prawe przed- 
ramie Ryszkę, Prawdę i Szczura poczem zbiegli. 
Ranni udali się na pogotowie ratunkowe, gdzie po- 
dali fałszywe nazwiska. 


NA TANDECIE. Organa śledcze aresztowały na 
tandecie Wladyslawa Świerka. lat 22, ze skra- 
dzionem futrem — wartości 350 złotych, które, jak 
się okazało. Świerk skradł w fabryce Gołdschimi- 
da przy placu Zgody na szkodę Grunzweiza Abra- 
hama, zamieszkałego przy placu Wolnica 14. Futro 
skradzione zwrócono poszkodowanemu. 

GALERJA PRZESTĘPCÓW. Liszka Julian (lat 
21), zamieszkały przy ul. Krakowskiej 44, areszta- 
wamy został przez I-szy Komisarjat PP. za kra- 


£ dzież hala materii. wartości 1000 złotych z wozu 


na ul Zyblikiewicza. — Prusak Stanisław (lat 24), 
zamieszkały w Więckowicach, pow. Kraków, are- 
sztowany został za kradzież żelazka do prasowa- 
nia, wartości 20 złotych w sklepie żełaznym przy 
ul. Siernej 1, — Gałdyn Piotr (łat 31), bez zajęcia. 
Gatdyn Stanislaw (at 30), bez zajęcia i Gałkdym 
Kazimierz (lat 17), wszyscy zamieszkali przy pl. 
Marlackim 3, aresztowani zostali za gwalt publiez- 
ty. — Wemberg Marja (fat 17), zamieszkała przy 
uł. Krakusa 18 i Krejter Netti (lat 20), zarrieszkała 
przy ul. Wawrzyńca 13, za kradzież płótna, war- 
tości 147 złotych ze sklepu Schenikera. 
—0a0— 

W CZYTELNI TOWARZYSKIEJ odhedzie się w po- 
niedzrałek 31 bm. zebranie sylwestrowe z nrozmażconym 
prozramem. Pocłątak o godzinie 10 wieczorem. 

WAŻNE DLA REFERENTÓW. Firma „Sanitas“ 
w Goczałkowicach - Zdrój, Górny Śląsk, poleca 
swego wyrobu pastylki eukaliptusowo-mentoławe, 
które swą łakością i niską ceną przewyższają wy- 
roby tak krajowe jak i zagraniczne. Dla Organi- 
zacyj ceny specjalne. 

REKAWICZKI damskie, męskle 1 dziecięce na zime uei 
większy wybór poleca A. HROSS, Kraków, ul Florjań- 
ska |. 44. ` 
—000— 
TEATRY | KONCERTY 

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzić w niedziele „Simona“ Devala, popołudniu „Beźleem 
polskie”. Jutro w poniedziałek „Krakowiacy i zócala”. 
Autorowic menagrodzeni ua konkursie draniatycznym 
zechcą zgłaszać osobiście lub pocztą w sekretarjacie 
teatru, podając równocześnie tytuł żądanej sztuki. 

OSTATNI WIECZÓR WESOŁEJ MUZY z udzialem 
Hanki Ordonówmy. oraz całego jel zespołu warszaw- 
skiego, odbedzie się w Starym Teatrze dzi w niedzialę 
o godzinie A wieczorem. Jutro, t L w dzień Syiwesira, 
zespól warszawski z Hanką Ordonówną na czela wy- 
stąpi trzykrotnie: o zodzinie 7.15 wieczór I 11.15 w nocy 
w teatrze „Hazatela”, zaś o godzinie 9 wieczorem w 
Starym Teatrze | wykona specjalny, zupełnie mwy we- 
soły program syłwestrowy. 

IGNACY MANN, znany ietor opery lwowskiej, a obe- 
onie aper czeskich, wystąpi z jedynym koncertem w 
riedeieię 6 stycznia w Starym Teatrze. Bilety w ceme 
od 1-8 złotych są juź do nabycia w kasie Starego 
Teatru. 

ALEKSANDER WIELHORSKI, plasisła-kompozytox o- 
raz ZINAIDA KOWARSKA, śpiewaczka, wystąpią w pią- 
ick 4 stycznia w sali Bolońskiego. Bilety (bez radwyż- 
ki w przedsprzedaży) już do nabycia w kasie przy smi. 

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO odegra dzić 
w niedziele a godztnie 3'30 popołudnin „Krowoderskie 
Zuchy” Turskiego, o rodzinie 7'30 wieczorem „kiszpań- 
ska Mucha”. Dnia 31 bm. urządza wieczór sylweztro- 
wy za zaproszeniami, które wydaje Zarząd D. Ż P. 
W dniu I stycznia o godzinie 330 popoludniu „Iiszpań- 
ska Mucha”. wieczorem o godzinie 7*30 „Królowa Przed- 
mieścia”* Krumłowskiega. 

—000— ta 
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ROZPED ROZWOJOWY GDYNI. „Danzigar 
Neueste Nachrichten“ omawiając szybki rozwój 
Gdymi, podkreśla, że w tym roku przeładunek to- 
warów w porcie dosięgnie 2 miljonów tonu, 2 
liczba statków — 1000. Caly szereg wielkich 
firm zagranicznych, a m. in. niemieckich i gdań- 
skich stara się o koncesje na osiedlenie I rozbn= 
dawanie w Gdyni na r. 1929. Rok ten, zdaniem 
pisma gdańskiego, będzie właściwym rokiem na- 
rodzin portu Gdyni, która będzie miała 7 kilome- 
trów utwierdzonych bulwarów, by załatwić oł- 
brzymi ruch portowy. 400 irm kupieckich za- 
pisało się w relestrze handlowym Gdyni. Pisme 
uważa ta za dowód szybkiego rozwoju ŻY- 
cia gospodarczego w tym mieście. Polska zatnie- 
Tza do istniejących stałych linij okrętowych mię- 
dzy Gdynią a Brazylią i Argentyną z iednej, » 
Gdynią i Kopenhaga z drugiej strong, uruchomic 
stałe linie między Gdynią a Hullem, Londynem, 
Dunkierką, Nowym Jorkiem. oraz Gdynią a Ma- 
rakiem, Algierem i Tunisem. 

POŁĄCZENIE TELEFONICZNE WARSZAWY 
Z PARYŻEM. W dn. 24 bm. podsekrelarz stanu 
w ministerstwie poczt i telegrafów, p. Wł. Do- 
browolski, przeprowadził pierwszą próbną toz- 
mowę z Paryżem na nowozbudowąnym przewo- 
dzie napowietrznym via Berlin. Rozmowa pro 
wadzona z konsulatem polskim w Paryżu, wy- 
padła zupelnie dobrze. Nowe połączenie telefo- 
miczne będzie otwarte dla publiczności z końcem 
stycznia. 


POWRÓT PREMJERA BARTLA. Wiadomości 
o terminie powrotu prezesa ministrów prof. Bar- 
Ha z urlopu świątecznego nie odpowiadają praw- 
dzie. P. Bariel spodziewany jest w Warszawie oko- 
ło 5 stycznia. 

ZMARŁ JOZEF KNAPIK, lat 25, członek organi- 
zacji młodzieży TUR w Wieliczce. Pogrzeb odbę- 
dzie się w poniedzialek o godzinie 3 popołudniu. 

JAK GINA GÓRNICY. We czwartek w południe 
"mial miejsce na kopalni Gieschego w Nikiszowcu 
(Górny Śląsk) nieszczęśliwy wypadek, którego o- 
fiarą padł górnik Adolf Oleś. Wypadek ten miał 
przebieg następujący: Na tilarze pokładu dolnego 
na poziomie 400 metrów, gdzie stosowano tak zw. 
posadzkę płymuą z powodu zbył wielkiego ciśnie- 
nia, oberwaly się odłamy węgla, które zasypały 
zatrudnionego w pobliżu górnika Adolfa Olesin, ra- 
niąc go ciężko. Przewieziony do lecznicy, Oleś 
zmarł w godzinach wieczornych. 

WIELKIE OSZUSTWA PRZYWOZOWE MIĘ- 
DZY WARSZAWĄ — LWOWEM—KATOWICA- 
MI POZNANIEM. Wiadzo skarbowe wykryly 
w dniach ostatnich wielkie nadużycia na szkodę 
skarbu państwa, popełnione przez szereg przed- 
siębiorstw, które nle oplacały patentów ani in- 
mych danin państwowych. W wyjątkowych wy- 
padkach, gdy dla zachowania pozorów „przed- 
siębiorstwa* te apłacaly jakleś patenty czy po- 
datki, były one w stosunku do obrotu tak rażąco 
niskie, że po pobieżnem nawet sprawdzeniu iasmem 
hyb, iż musl się tu kryć Jakaś tajemnica. Afere 
wykryto przed świętami. — Dotychczas ustalo- 
no, iż na czele jej stali „przedsiębiorcy” z Kato- 
wic: Rudstein i Lampa, którzy posiadali fje w 
Warszawie, Lwowie i Poznaniu. Oszustwo pole- 
zało na tem. że na pozwoleniach przywozowyci! 
wydawanych przez min. przemysłu I kandlu na 
określoną Ilość towaru, dopisywano kllka zer, za- 
miast np. 1000 kilogramów, sprowadzano towaru 
10.000 kilo í ad „nadwyżki“ nie opłacano cła. 
W en sposób na rynku wewnętrznym „konku- 
rencja" zawsze się oplacala kosztem skarbu pań- 
stwa. W wigilię Bożego Narodzenia przybyli z 
Katowic dwa! funkcjonariusze skarbawi, którzy 
wpadli na trop aferzystów i przełożonym swoim 
złożyli sensacyjny raport. Wedle tego raportu, po- 
myslowi „transportowcy” nietylko dopisywali na 
deklaracjach przewozowych zera. lecz także pod- 
rabiali pieczęcie konsulatów. Przywóz dotyczył 
delikatesów i narzędzi chirurgicznych. Jak złosi 
rabori, oszuści mieli wciągnąć do spółki niższych 
funkcjonarjuszów pogranicznych urzędów cel- 
nych. Afera przybiera wielkie rozmiary. Bliższe 
Szczegóły ze względu na toczące się Śledztwo, 
trzymane są w tajemnicy. 

"USIŁOWANE WŁAMANIE DO KASY SKAR- 
BOWEJ W GRÓDKU JAGIELLOŃSKIM. W no- 
cy z 26 na 27 bm. nieznani sprawcy usiłowali wla- 
mać się do skarbca kasy skarbowej w Gródku 
Jagiellońskim. W skarbcu znajdowało się 30.000 
zł. gotówką. Wlamywacze usiłowall dostać się 
do wnętrza przez powałę pierwszego piętra. W 
tym celu wycięki wleski atwór w podłodze, natra- 
fili Jednak dale] na żełazo w betonie, co stanowiło 
dla nich nieprzezwyciężoną zaporę. Widocznie 
wskutek spłoszenia zaniechali dalszej „pracy* i 
zbiegli. 

WALKA Z „WORECZKARZAMI". Ciekawą wia- 
domość przynosi „Życie Nowogródzkie” z pogra- 
nicza polsko-sowieckiego: Na odcinku Mińsk-Nie- 
gorieloje, w ciągu dwóch tygodni grudnia przyła- 
pano 132 tak zwanych „mieszoczników* (worecz- 


karzy), przerzucających nielogalnie żywność przez | 


granicę da Mińska. Nielegalnie, to znaczy prywat- 
nie pragnących sprzedać swe produkty, a nie za 
pośrednictwem kooperatyw, oficialnych sowiec- 
kich punktów skupu, mdzie za nabywane artykuły 
placi się śmiesznie niskie ceny, by następnie od- 
sprzedać w dwójmasóh drożej potrzebującym tych 
produktów. 
—000— 
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GŁÓD NA UKRAINIE. Osoby przybyłe w o- 
statnich dniach z Ukrainy i Bessarabji opowia- 
dają przerażające rzeczy o złodzie panującym 
w fe] części Rosji, a zwłaszcza w żak zwanej re- 
publice mołdawskiej, gdzie położenie ludności jest 
beznadziejne i gdzie wiele ludzi umiera z głodu. 
W republice tej 752 majątki zostały rozgrabio- 
ne przez zgłodajałą Kxiność. W Odessie, Mika- 
lajewsku i Chersoniu znajduje się obecnie około 
200.000 dzieci przywiezionych z okolic opanowa- 
mych przez głód. Większa część członków kor- 
pusu dyplomatycznego zmuszona jest sprowadzić 
zapasy żywności z zagranicy. 

WIELKIE OSZUSTWA NOTARIUSZA. Do try- 
bunału w Lille (północna Francia) wpłynęły liczne 
skargi przeciw byłemu notarjuszawi, który w ro 
ku 1927 otworzył w Lille hiro wywozowe. Nad- 
użycia sięzają sumy 2 miljonów. Oskarżony zbłegi. 


„N A PRZÓD“ — Nr. 300 Poniedziałek 31 grudnia 1928 


JAK KLOTZ SIĘ BRONI. Wczoraj sedzia prze- 
słuchiwał byłego ministra skarbu Klotza, który 
oświadczył, iż podpisywał czeki bez żadnego przy- 
musu, a iedynie na skutek osłabienia sły woli. 
Klotz dodał. że nie miał nigdy zamiaru nikogo 6 
szukiwać ! padł ofiarą własnej nieostrożności. 

POGORSZENIE ZDROWIA KRÓLA ANGLJI. 
Poraz pierwszy od 10 dni nastąpiło pogorszenie 
w stanie zdrowia króla Jerzego. Biuletyn ogłoszo- 
ny w piąte podaje, że król! nie czuł się tak dobrze. 
lak dnia poprzedniego Zanotowano zmniejszenie 
się apetytu i nieznaczny upadek all, jakkolwiek puis 
Jest nadal normalny. W komunikacie wydanym w 
piątek nad ranem podano, że jakkolwiek niema 
przyczyn do hezpośredniego alarmu, jednakowoż 
idepokój akcentuje się obecnie Jeszcze silniej. Ko- 
misukat podaja żo wczoraj w nocy była chwila, 
w której choremu groziło poważne niebszpiaczeń- 
stwo, tembardziej nłepokojące. że sły króla nad- 
wereżone są już znacznie przewlekłą chorobą, po- 
zgorszenie się więc stanu jego zdrowia jest obla- 
wem bardzo poważnym | świadczy o zmmiejszemu 
się bezpieczeństwa życin. W ciągu ostatnich kliku 
dni lekarze wyrażali pozląd, że poprawa mus) w 
danych okolicznościach być bardzo powółna, tym- 
czasem poprawa postępowała jeszcze powołniej 
aniżeli przewidywali lekarze. Przyczymą tego ob- 
jawu jest okoSczność, że lekarzom z trudem tylko 
udało się nakłaniać chorego do przyjmowania po- 
karmów, co musiało wpłynąć ułemrie na stan ogól- 
ny. Przez czas jakiś król przyjmował prawie wy- 
łącznie surowa jajka, Po obecne pogorszeniu sią 
nastąpiły wkrótce objawy, które pozwołlly leka- 
rzom żywić nadzieję, że chory poczyni postępy 
į siły zostaną przywrócone przynajmiej częścio- 
wwo. Konsylium, które odbyło sią w piątek nad ra- 
nem, stwierdziło, że w ciągu ubiegłego tygodnia 
nastąpiła poprawa lokalna, ogólna jednak poprawa 
wykazała sian miższy w porównaniu ze stanem 
z przed 24 godzin. Zmniejsza się również waga i sl- 
ly chorego. 

POŚMIERTNA WIADOMOŚĆ OD AMUNDSE- 
NA. Biuro Wołffa donosi z Oslo, że według wiado- 
mości z Tranzoe w pobliżu wybrzeża Finmarken 
wyłowiono flaszkę, zawierającą paplery z apisem 
tragedii samolotu „Latlam*. Papiery zaopatrzone 
mają być własnoręcznym podpisem Amundsena. 
Z powodu braku bliższych szczegółów, narazie nie 


| można stwierdzić, czy wiadomość ta jest auten- 


tyczna. 
KATASTROFY. W Maladze (Hiszpanja) przy ob- 
sunięciu się zemi z pracującej w tem miejscu dru- 


| żyny robotniczej 4 robotników odniosło ciężkie 


rany, a kilku innych Iżejsze obrażenia. „Chicago 
Tribune“ donosi, że przy zderzeniu się tramwaju 
z samochodem, 6 osób, jadących samochodem, po- 
niosło śmierć. 

OFIARY TAJFUNU. Wedle urzędowego sprawo- 
zdania skutkiem osłatnicgo tajfunu na Filipinach 
w 6 prowincjach najbardziej dotkniętych katastro- 
ią zginęło 500 osób oraz 20 parowców. Na ofiary 
tajfunu przekazano do Manilli 5,000 funtów szter- 
lingów. 

BOMBA. Ostatniej mocy na gmach dziennika 
„Unlone” w Tunisie, wychodzącego w języku wło- 
skim. rzucona zostala bomba, która zniszczyła 
mur i 2 maszyny drukarskie. Szkody obłiczają ua 
100.000 franków. Wypadków w ludziach nie było. 

100 MILJONÓW DOLARÓW ZA GRUNT BU- 
DOWLANY. Rockefeller młodszy nabył osłatnie 
3 grupy gmachów, położonych w okolicy katedry 
św. Patryka w N. Jorku. płacąc około 100 miljo- 
nów dolarów. Transakcja ia stanow! rekord w han- 
dlu nieruchomosciami, 

OLBRZYMIA EPIDEMJA GRYPY W AMERY- 


RADJO KRAKOWSKIE 
Niedziela 30 grudnia 

10.15: Nabożeństwo z katedry włeńskiej. 11.56: Sy- 
gual czasu, hejal z wieży Mariackiej, komunikat lotni- 
czo-meteorologiczny, 12.10: Koncert z Filharmonii war- 
szawskiej. 14.00: Pogadanki dla roiników. 15.00: Komu- 
wat mateorologiczay. 15.15: Koncert z Filharmonji war- 
szawskiej. 17.20: Odczyt: „Piraci powietrza” — wygło- 
M p. Jan Marchlewski. 18.00: Koncert z Warszawy. — 
19.00: Rozmaitości, 19.20: Odczyt: „Dwie laureatki No- 
bla: Selma Lagerlocł! | Sigrid Undset" — wyzlosl dr. 
Z Grebowski. 1956: Sygmał czasu z obuerwałorjum a- 
stronomicznego z Warszawy, 20.00: Heja? z wieży Mo- 
riackiej, komunikat sportowy I ne. 20.30: Koncert: po. 
Janina Raczyńska (śpiew), Marjan Domar-Mikuszewaki 
(śglow), Jacques Marmor (fortepian). 22.00: PAT i ko- 
munikały. 22,30—233.30: Muzyka taneczne z restauracji 
„Pavilłon”". 

Poniedzialek 31 grudnia 

11.56: Syzdał czasu, hojual z wieży Mariackiej, ko- 
markat lotniczo-mateorołortcziy. 12.10: Koncert z pls! 
rtamołonowych. 15.00: Komunikaty: meteoroiogkczny i 
gospodarczy, 16.30: Audycja z Warszawy dla dzieci. 
16.38: Komunkat 
starochr ześcijański 3 
Jagtel. 17.35: Odczyt: „Dzźesięciolecia hatawodamstwa 
raboetnizego w Polacs" — wygłosi dr, A. Müller. 18.00: 
Muzyka taneczna z Warszawy. 19.00: Rozinatlości 19.25 
Prot. Henr: Bernard; Lekcja irancuskiogo, 19.56: Sygnal 
czasu z obsenwatorjum astronomicznego z Warszawy. 
20.00: Komunikaty: fokdezy, sportowy | mne. 20.30: 
Koncert z Katowic, 22.00: PAT ! komunikaty z Warsza- 
wy. 22.45-01.45: Zblorawa audycja sylwestrowa plęciu 
stacyj polskich. 


TELEGRAMY 


Sprawa budowy Bibljoteki 
Jagleliońskiej 


Warszawa, 29 zrudnia (tolefon wi. „Naprzodu”). 
Ministerstwo robót publicznych zdecydowało się 
na wybór projektu arch. Krzyżanowskiego, nagro- 
dzonego na konkarsie I nagrodą i przyjęcia go za 
podstawe przy budowie Bibłłoteki Jagiellońskiej w 
Krakowie. W celu ostatecznego porozumienia się 
© ministerstwem, co do przeróbki i wspomnianego 
projektu przybył arch. Krzyżanowski do Warsza- 
wy i odbył w tej sprawie konierencję w minister- 
stwie robót publicznych. 

Pod pręgierz! 
NOWY NAPAD NA LOKAL ZWIĄZKU 
METALOWCÓW W WARSZAWIE 

Warszawa, 29 grudnia (telefon wi. „Naprzodu”. 
W piątek 28 bm. wieczorem do lokalu Związku 
metalowców przy ul. Leszno 53 przybyli pp. Ce- 
lejewski I Kaptajn, znani na bruku warszawskim 
rozbijacze klasowych związków zawodowych z 
grupy p. Jaworowskiczo i zażądali œd sekretarza 
okręgowego tow. Gruszki oddania do ich dyspozy- 


I cii sali związkowej, rzekomo celem odbycia w nici 
* próby teatralnej. Gdy tow. Gruszko odmówił temu 


CE. „United Press" donosi z Waszyngtonu, że z- 
powodu epidemji zmarło dotychczas 35.000 osób. į 


Obecnie zachorowało na influenzę i zapalenie płuc 
około milion osób. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Niedziela popol.: „Betleem polskie"; wiecz.: „Si- 
mona". 
Poniedziałek: „Krakowiacy i górale". 
Wtorek popołudniu: „Betleem polskie"; wieczareni 
zaś „Ładna histerja". 
Sroda: „Krakowiacy i górale". 
TEATR REWJOWY „UUNU” 
Rewia „Na całego”. 
KINOTEATRY 
panui „Kochankowie". 


Promlań: „Moja Żona tańczy charlesiona". 
Sztuka: „Anioł ulicy”. 

Uciecha: „Awantury paryskie". 

: „Pat i Patachon lako holiaterowie'". 
Warszawa: „Dom pod czerwoną latarnią". 


żądaniu, banda zawalidrogów z BBS usiłowała 
wywołać burdę wdzierając się do zamkniętej sall, 
zrywając kłódki Itd. przyczem napastnicy poczęli 
poddawać rewizil osobistej towarzyszów, przy- 
chodzących do związku. 

Tylko dzięki przytomności umysłu tow. Gruszki 
1 kilku towarzyszów zawdzięczać należy, że awan- 
dura nie skończyła się krwawo, do czego napastni- 
cy najwidoczniej zmierzeli. 

Bandycką te metodę .sanowania" ruchu roba- 
tniczego oddajemy pod sąd polskiej klasy pracu- 
lącej. 


Fałszerze paszportów 
SZEREG ARESZTOWAŃ W GDYNI 

Warszawa, 29 grudnia (telefon wł. „Naprzodu”). 
W tych dniach wykryto w Gdyni bandę fałszerzy. 
dostarczających za odpowiedniem! oplatami fal- 
szywych paszportów żeglarskich. Na trap bandy 
wpadła policja przy badamju dokumentów żegiar- 
skich statku łotewskiego „Campo“, który miał w 
tych dniach opuścić Qdymię, udając się w podróż 
do Szwecji. Spostrzeżono mianowicie, że ilość pa- 
szportów marynarskich, wydanych na życzenie 
kapitana portu, przewyższa znacznie liczbę załogi 
tego statku. Idąc po nitce do kłębka aresztowana 
niejakiego Piotra Czamnogórskiego, który przedło- 
żył, jak się pokazało, słałszowane zaświadczenie 
kapitana portu i na tel podstawie otrzymał pasz- 
port żeglarski. Niehawom aresztowano daiszych 
dwóch członków bandy fałszerzy Leona Zawadz- 
kiego i Jana Lomana. którzy przy pomocy sekre- 
tarza portu Stranklewicza wydawa!l latszowane 
zaśwladczenia umożliwlałące nzyskanle paszpor- 
tów żeglarskich. 

Śledztwo trwa. Spodziewane są dalsze areszto- 
wania. 


s „NAPRZOD" 


Rozprawa o zamach 


na radcę poselstwa 


sowieckiego w Warszawie 


Warszawa, 29 grudnia (tel. wł. „Naprzodu”). ' nowego. 


W dalszym ciągu wczorajszej rozprawy sąd przy- 
stąpil do przesłuchiwania świadków. Naczelnik 
wydziału min. spraw zagr. Tadeusz Hołówko ze- 
znał, że widzi oskarżonego poraz pierwszy, twier- 
dzenie więc radcy poselstwa sowieckiego Kociu- 
hińskiego, jakoby świadek znał oskarżonego, po- 
lega ną nieporozumieniu, gdyż w rozmowie Z p. 
Kociubińskim, kiedy ten podkreślił, że posiada 
wiadomość, jakoby Wojciechowski był wsbpólni- 
kiem Kowerdy, świadek miał na myśli brata o- 
skarżonego a Kociubiński samego oskarżonego. 
Na zapytanie obrońcy Niedziejskiego, czy władze 
polskle wykryły spisek przeciwko przedstawicie- 
lowi ZSRR, świadek oświadcza, że min. spraw 
zagranicz. zwrócHo się do min. spraw wewnetrz- 
nych. które uczyniło wszystko. co leżalo w 
jego mocy. Fakt, że tylko Wojciechowski zasiada 
na ławie oskarżonych dowodzi, że żadnych spis- 
ków nie było. 

Świadek radca Babiński wyjaśniał charakter 
dyplomatyczny Lizarewa i ząznaczył, że był on 
wpisany na listę dyplomatyczną. 

Świadek Mikołajew wydał łaknajiepsza opinię 
o Woijclechowskim | sądzi, że czyn jego wypły- 
na! z pobudek, patriotycznych. Q emigracji rosyi- 
skiej świadek oświadcza, że dążeniem tej emigra- 
cji jest niedopuszczenie do akcil terorystycznej. 

Świadek "Wolciechowski stwierdza, że dła niego 
czyn jego brała był niespodzianką i tlumaczy go 
przeżyciami podczas wybuchu rewolucji rosyj- 
skiej, której oskarżony był świadkiem, a wszcze- 
zólności rozstrzelaniem przez bolszewików ojca 
oskarżonego. 

Po zeznaniąch matki oskarżonego, która dala 
obraz przeżyć swego syna podczas rewolucji bol- 
szewickiej, przewodniczący rozprawę odroczył na 
dziś. 

Na dzisiejszej rozprawie przeslnchana między 
innymi świadków: Włodzimierza Niegorowa, e- 
migranta rosyjskiego i Anioniego Oziorowsklego, 
repatrlanta z Rosji. 

Obaj świadkowie wyrażają się pochlebnie o o- 
skarżonym, da rozprawy nie wnoszą jednak nie 


Zachowanie się Wojciechowskiego lest iad- 
zwyczaj pewne siebłe i nieco teatralne. 

Świadek Makrzejew w dluższym wywodzie 
charakteryzuje działalność Wojciechowskiego ja- 
ko prezesa zjednoczenia młodzieży rosyjskiej. Po- 
rusza dalej nieporozumienia m. in. wypływające 
z różnicy zdań na sposób załatwiania spraw orga- 
nizacyjnych. Mówi wreszcie o niedokładnościach 
ilnansowych, które wypływały z działalności Woi 
ciechowskiezgo. Na zapytanie obrony świadek za- 
przecza kategorycznie jakoby zjednoczenie mło- 
dzieży rosyjskiej prowadziło jakąkolwiek akcię te- 
t0rystyczną. 

Świadek Smirnow daje wyjaśnienia co da nie- 
celowości wydatków jakie czynił Wojclechowski 
jako prezes stowarzyszenia i pewnych nieda- 
kładności finansowych. Po odczytaniu zeznania 
Gładkicha oraz po zeznamiu świadka Kapnika Ja- 
kowiewa przewodniczący o godz. 13-tej zarządził 
półgodzinną przerwę. 

Po pólzodzinnej przerwie sąd okręzowy war- 
szawski przystąpił do daiszej rozprawy przeciw- 
ko Wojciechowskiemu. 

Świadek Szymborski, kierownik policji poli- 
tycznej w Warszawie, który swego czasu badał 
oskarżonego oświadczył, że kiedy otrzymano po 
zamachu na Lizarewa polecenie przeprowadze- 
nia dochodzenia dla ustalenia czy poza Wojcie- 
chowskim działała jakaś zorganizowana grupa 
stwierdzil. Iż łączności między oskarżonym a ln- 
nemi osobam] nie było, jak również nie wykryto 
żadnej grupy o charakterze terorystycznym. Za- 
mach więc był zdaniem świadka czynem odosob- 
nionym Wojciechowskiego. 

Z kolei sąd przystąpił do badania kilkunastu 
świadków odwodowych, a m. in. dwóch prote- 
sorów Wojciechowskiego. Odczytano pozatem ze- 
zname prezesa byłego komitetu rosyjskiego w 
Polsce Siemionowa. Zeznania przedstawiają w 
dodatniem świetle osobę Wojciechowskiego I jego 
dzialalność społeczną, jak również zaprzeczają, 
jakoby zjednoczenie mladzieży rosyjskiej prowa- 
dziło akcję terorystyczną. 

| ZZA 


"Grożny pożar w Łodzi | dze, Trybunał prowincjonalny miasta Pragi odrzu- 


SPŁONĄŁ TRZECHPIĘTROWY GMACH 
PRZĘDZALNI BAWEŁNY 


Łódź, 29 grudnia (tel. wł. „Naprzodu”). Wczoraj 
o godzinie 3 nad ranem wybuchł groźny pożar 
w przędzalii bawełny Berlińskiego. Ogień po- 
wstał w jednej z sal fabryki 4 obiął najpierw zwo- 
je rozwleszamel bawełny, przerzucając się następ- 
nle na inne sale. 

Mimo wytężonej akcji ratowniczej pożar trwal 
do godziny 8 rano, niszcząc doszczętnie maszyny 
1 urządzenia wewnętrzne trzechpiętrowej tabrykl. 
Fabryka pracująca ostatnio na trzy zmlany zosta- 
la skutkiem pożaru całkiem unieruchomiona. 

Straty bardzo znaczne. Przyczyny pożaru da 
tej pory nie ustalono. 


Wybuch benzyny i eksplozja 
granatów 
JEDEN TRUP, TRZECH CIĘŻKO RANNYCH 


Wilno, 29 grudnia (tel. wl. „Naprzodu”). W po- 
hliżu Wiłkomierza wydarzyła się wczoraj strasz- 
na katastrofa, której oflarą padło życie ludzkie. 
Oto podczas transportu amunicji samochodem cie- 
żarowym, dla placówki korpusu ochrony pograni- 
Cza, wybuchł zbiornik z benzyną powodując na- 
tychmiastową eksplozję kilku skrzynek z grana- 
tami. 

Skutki eksplozji były straszne. Szofer samocho- 
du został tormalnle rozszerpany, ponosząc śmierć 
na miejscu. Trzech żołnierzy z eskorty Odniosła 
ciężkie rany. 


Poselstwo na sprzedaż! 


Praga, 29 grudnia (PAT). „Prager Tageblatt“ po- 
daje, że kupiec z Czeskiej Lipy Franciszek Weelfel 
wszczął przeciwko państwu węgierskiemu akcję o 
odszko:łowanie wynoszące milllon koron czeskich. 
Wobec tego, że przedstawiciele węgierscy odrzu- 
cili kompetencję rozjemrczego trybunalu miesza- 
nego węziersko - czechosłowackiego. trybunał ten 
skazał Wegry na zapłacenie wzmlankowanej su- 
my. Wegry odmówiły wypłacenia tej sumy. wów- 
czas Weelicl złożył w prowincjonalnym trybuna- 
le pragskim podanie o zarządzenie przymusowej 
sprzedaży domu poscistwa węzierskiega w Pra- 


cit podanie Weelfela, który odwołał się do najwyż- 
szego sądu. Sąd ten uznał za dopuszczalne zarzą- 
dzenie przymusowej sprzedaży gmachu poselstwa 
węgierskiego. 

Ustalenie warunków sprzedaży nastąpi po No- 
wym Roku. O ie Węgry będą nadal trwały na 
swojem odmownem stanowisku w sprawie wypła- 
cema odszkodowania, wówczas przymusowa Sprze- 


daż gmachu poselstwa odhylahy się w lutym 1929. ! 


— amo — 


DODATKOWA WERYFIKACJA URZĘDNIKÓW 
PAŃSTWOWYCH 


Warszawa, 29 grudnia (tel. wł. „Naprzodu”). 
Instytucje państwowe otrzymały okólniki z za- 
wiadomieniem, by przypomniały urzędnikom pań- 
stwowym, że utworzone, na mocy razporządzenia 
prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 marca br. 
komisje dla dodatkowej weryiikacji pracowników 
państwowych, kończą swe czynności dn. 31 gru- 
dnia br. Po tym terminie żadne podania nie będą 
uwzziędnione. 


DRUGI DZIEŃ ZAWODÓW HOKEJOWYCH 


Krynica, 29 grudnia (PAT). Drugi 
strzostw Polski w hokeju na lodzie. 

1) AZS Warszawa bije Wisłę Kraków 18:0 (9:0, 
3:0, 6:0). Sędzia porucznik Theuer Lwów. Bramki 
strzelili: Tupalski 7, Adamski 6, Krieger 4, Kowal- 
ski 1. Przygniatająca przewaga AZS, którego for- 
ma zapowiada się w bieżącym roku doskonale. 
Adamski i Tupalski jak zawsze znakomici. Także 
Krieger, Kulej i Kowalski grali w wysokim stylu. 
Wisła nie dochodziła do głosu. 

2) Legja Warszawa bije AZS Wilno 3:1 (1:0. 
2:0, 0:1). Sędzia porucznik Szyba Lwów. Bramki 
strzelili: Szenaich 2 i Lange dla Legjl, a Okulo- 
wicz dla AZS Wilno. Wilno w porównaniu z 
pierwszym dnem grało © wiele lepiej, zwlaszcza 
bramkarz Wirokiro popisywał się swoją abraną. 
Legja nie miała dnia, z trudem osiągając niezna- 
czne zwycięstwa. 

3) Pogoń Lwów—TKS 0:0. 
szawy. Byla to walka dr 
menainym bramkirzem To 
mo przygniałającej prze 
strzelić bramki. 


dzień mi- 


edzia Kulej z War- 
łwawskicj z feno- 
runia Stozowskim. Mi- 


Nr. 30Q Poniedziałek 31 grudnia 1928 


: Pogoń nie zdołała . 


ZGON WICEPREZESA APELACJI 
LWOWSKIEJ 

Warszawa, 29 grudnia (PAT). W dniu 28 gru- 
dnia br. po ciężkiej chorobie zmarł we Lwowie 
emerytowany wiceprezes sądu apelacyjnego i wi- 
ceprezydent komisii kadyfikacynej dr. Matikow- 
ski. 
NA CZEŚĆ WILSONA — PRZECIW PAKTOWI 

KELLOGA 

Wiedeń, 29 grudnia (PAT). Z Nowego Jorku do- 
noszą: Na wczorajszem uroczystem posiedzeniu 
ku czci zmarłego prezydenta Wilsona wygłosił mo- 
wę były ambasador Stanów Zjednoczonych w Kon 
stantynopolu p. Morgentau. W mowie swej pod- 
niósł om zasługi Wilsona i omówił pakt Kelloża, 
który nazwał złem naśladownictwem pierwotnej 
Idel Ligi narcdów. Krytyka paktu Keiloga przez 
Morzentaua wywołała w Stanach Zjednoczonych 
wielkie wrażenie, ponieważ przypuszczalą, że Kel- 
log otrzyma tegoroczną nagrodę fundacji Wäsona 
w wysokości 25 tysięcy dolarów. Nagroda ta nie 
bedzie tego roku mkomu przyznana. 


BISKUP RUCH ZACZYNA SIĘ RUSZAĆ 
Strasburg, 29 grudnia. Biskup Ruch po przepro- 
wadzeniu korespondencji z Watykanu zawiesił w 
czynnościacit księdza Haegy, oraz księdza Schies- 
sa, do którego pisał Benoit z Paryża. 


PRZESILENIE W JUGOSŁAWJI 

Belgrad, 29 grudnia (PAT). Pisma poranne, o- 
mawiając sytuacię wewnętrzną, stoją na stanowi- 
sku, że rozwiązanie koalicji rządowej z powodu 
trwania dr. Dawidowicza przy swoich postulatach 
jest nieuniknione. Przez upadek rządu powinna zo- 
stać w pierwszej linji stworzona możliwość pro- 
wadzenia normalnych obrad parlamentarnych, w 
których wzięliby także udzia! politycy zagrzebscy. 
Radykalni mahometanie bośniaccy i Słoweńcy są 
gotowi do pozostania w dalszym ciągu w koa- 
licji rządowej celem załatwienia w pierwszym rzę- 
dzie budżetu. Premjer Koroszec będzie więc dalej 
usiłował przesunąć dymisję gabinetu na czas po 
załatwieniu budżetu. 


SPISEK NA DYKTATORA TURECKIEGO 

Wiedeń, 29 grudnia (PAT). Dzienniki donoszą 
z Angory: Rozwiedziona żona pewnego lekarza 
egipskiego Kadrie oraz jej siostra zostaly areszto- 
wane za planowanie zamachu na Mustafe Kemal- 
paszę. U aresztowanych kobiet znaleziono rewol- 
wery i list, w którym pewien nieznany osobnik 
wzywa je do zgładzenia Kemala paszy. 


BOLIWJA DALEJ PROWADZI WOJNĘ 
Z PARAGWAJEM 

Wiedeń, 29 grudnia (PAT). „United Press" da- 
nosi z Nowego Jorkii: Przywódca holiwiańskiegu 
sztabu wojskowego w wywiadzie udziełonym re- 
daktorowi „Umited Press“ zaprzecza wiadomości. 
jakoby wojska holiwiańskie podjęły z powrotem 
kroki nieprzyjacielskie w obszarze Chaco. Generał 
ów oświadczył, że fort Vanguardia, o którego po- 
siadanie wybuch między obydwoma krajami kon- 
flikt, został już w pierwszych dniach walki z po- 
wrotem zdobyty przez wojska boliwjańskie. W mię 
dzyczasie pełnomocnik Paragwaju przesłał amc- 
rykańskiemu departamentowi państwowemu, — a 
także przewodniczącemu panamerykańskiej komi- 
sh pośredniczącej notę, w sprawie rzekomego no- 
wego rozpoczęcia kroków nieprzyjacietskich ze 
strony wojsk boliwiańskich. Według informacji pa- 
ragwajskiego pelnomoonika obsadzily wojska ba- 
lrwiańskie nietylko fort Vanguardia, lecz również 
fort paragwajski Boqueron. Bollwja więc nie do- 
trzymała przyrzeczenia złożonego panamerykań- 
skiej komisji rozjemczej. 

W KABULU SPOKÓJ 

Nowe Delhi, 29 grudnia (PAT). W dniu dzisiej- 
szym przewiezione drogą powietrzną czwartą gru- 
pę kobiet i dzieci z Kabulu. Droga tą przewieziono 
już do Indyi 68 osób. W Kabut w dniu dzisiej- 
szym pamuje spokój. W czasie ostatnich walk w 
gmachu poselstwa brytyjskiego trafito 60 pocisków 
Donoszą też, że ze szczepem Szławań i innymi 
szczepami powstańczymi toczą się rokowania po- 
kołowe. 

WALKA INDYJ O NIEPODLEGŁOŚĆ 

Wiedeń. 29 grudnia (PAT). „United Press” do- 
nosi z Kalkuty: Na posiedzeniu komisji dla ustale- 
nia porządku dziennego hiqduskiego kongresu na- 
rodowego przyjęto głosami 118 przeciw 45 tezo- 
lucję Gandhiego grożącą bojkotem Anglii w In- 
djach na wypadek, jeżeli do końca roku 1929 Indie 
nie uzyskają stanowiska dominium imperium bry- 
tyfskiezo. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI 
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